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Sprawa całego narodu
Gdziekolwiek nie spojrzymy — we wszyst­

kich zakątkach naszego kraju wre twórcza pra­
ca. Cel, który nam wszystkim w tej pracy przy­
świeca — to wzmocnienie naszej Ojczyzny, po­
mnożenie jej bogactwa, aby ludziom pracy w 
Polsce żyło się 'lepiej, dostatniej i szczęśliwiej.

Pracujemy dla szczęścia człowieka. 1 stąd 
właśnie płynie nasze dążenie do utrzymania 
i wzmocnienia pokoju. Ruch w obronie poko­
ju stal się u nas — podobnie jak we wszyst­
kich krajach obozu demokracji i socjalizmu — 
ruchem ogólnonarodowym, jak najściślej zwią­
zanym z życiem. Walka o utrwalenie pokoju 
jest u nas tym skuteczniejsza i owocniejsza, 
że nie ma i nie może być, w Polsce Ludowej — 
podobnie jak i u wszystkich naszych przyja­
ciół — rozdźwięku między polityką rządu a in­
teresami narodu, że w dążeniu do pokoju rząd 
i naród stanowią nierozerwalną jedność.

Nad tym, co już osiągnęliśmy w tym dzie­
le i nad tym. co musimy uczynić, by pokój za­
chować na przyszłość — obraduje ogólnopolska 
konferencja obrońców pokoju. Na jej porządku 
obrad stoi w pierwszym rzędzie sprawa poko­
jowego rozwiązania problemu niemieckiego 
i układu o zbiorowym bezpieczeństwie Europy.

Sprawa niemiecka i bezpieczeństwo Euro­
py! Czyż trzeba tłumaczyć, jak wielkie znacze­
nie mają dla nas te problemy? Czyż można za­
pomnieć okupację hitlerowską, która koszto­
wała nas tyle ofiar i tyle zniszczeń? Czyż rtie 
jest prawdą, że obecnie, w Niemczech zachod­
nich odradzają się znowu te same siły, które 
wtrąciły Europę w otchłań pierwszej i drugiej 
wojny światowej? Jasne jest więc dlaczego 
naród polski tak gorąco poparł wszystkie ini­
cjatywy radzieckie na konferencji berlińskiej, 
zmierzające do uregulowania problemu nie­
mieckiego w interesie pokoju i bezpieczeństwa 
Europy. Jasne jest dlaczego obdarzamy sym­
patią i poparciem Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, która toruje narodowi niemieckiemu 
nową drogę: drogę pokoju, demokracji i przy­
jaźni ze wszystkimi narodami.

Pragniemy bezpieczeństwa dla całej Euro­
py. Jesteśmy przecież jej częścią — choć nie­
którzy politycy amerykańscy chcieliby wyma­
zać nas z mapy naszego kontynentu; mamy 
wielki udział w kulturze europejskiej i czer­
piemy z niej pełną garścią. Żywe są u nas tra­
dycje wspólnych walk z innymi narodami Eu­
ropy i — jakże często — o wolność innych na­
rodów Europy. Dziś, z narodami Europy łą­
czy nas wspólne dążenie do pokoju i bezpie­
czeństwa, Dlatego też, z całej siły popieramy 
ogólnoeuropejski pakt bezpieczeństwa, zapro­
ponowany w Berlinie przez ministra Mołotowa. 
Nasz rząd, wyrażając życzenie całego narodu, 
zgłosił gotowość przystąpienia Polski do tego 
paktu. Nowy milowy krok na tej drodze widzi­
my w nocie radzieckiej z 31 marca, która pro­
ponując udział USA w pakcie bezpieczeństwa 
i rozpatrzenie udziału ZSRR w pakcie atlan­
tyckim, stwarza możliwość dalszych rokowań 
w tej sprawie i usuwa przeszkody, jakie na 
drodze do paktu ogólnoeuropejskiego stawiały 
poprzednio mocarstwa zachodnie.

Mamy wielu sojuszników w walce o bezpie­
czeństwo Europy. _ , .

Mamy ich również w Europie zachodniej, 
a przede wszystkim we Francji, która nie chce 
uklęknąć przed amerykańskim dyktatem. 
Rozmach walki narodu francuskiego przeciw­
ko „armii europejskiej“ szeroki zasięg tej wal­
ki — czego przejawem jest choćby wystąpie­
nie marszałka Juin — świadczy, że coraz 
liczniejsze warstwy tego wielkiego narodu 
zdecydowane są pokrzyżować waszyngtońsko- 
bońskie plany odrodzenia Wehrmachtu — 
śmiertelnego wroga i Francji i Polski.

Dotychczasowy rozwój sytuacji międzyna­
rodowej — zawarcie rozejmu w Korei, konfe­
rencja berlińska, decyzja zwołania konferencji 
genewskiej, wzrastający opór wobec „armii 
europejskiej“ — wszystko to świadczy, że 
ruch w obronie pokoju stał się wielką siłą ma­

terialną, że może on wywierać i wywiera głę­
boki wpływ na bieg wydarzeń. Sukcesy te za­
dają kłam propagandzie imperialistycznej, któ­
ra stara się zaszczepić narodom niewiarę w 
ich własne siły.

Jakże radykalnie zmieniła się sytuacja od 
czasów przedwojennych! Wówczas, mimo dą­
żeń narodów do pokoju, ruch w obronie tej 
najżywotniejszej sprawy byt zbyt slaby, by 
zmusić agresorów do zaniechania ich planów. 
Dziś — ruch obrońców pokoju reprezentuje 
Ogromną siłę, która w połączeniu z rosnącą 
potęgą całego obozu demokracji i socjalizmu, 
w połączeniu z potęgą ZSRR — wielkiego po­
kojowego mocarstwa — osiąga poważne suk­
cesy w dziele odprężenia międzynarodowego.

Wiedzą o tym agresywne kola imperiali­
styczne. A zdając sobie sprawę z tego, że do­
tychczasowe środki nacisku i szantażu w „zi­
mnej wojnie“ zawiodły — uciekają się do in­
nych środków: do „superhisterii“ wojennej. 
Stąd mnożące się przed konferencją genew­
ską buńczuczne zapowiedzi p. Dullesa świad­
czące o dążeniu USA do rozszerzenia wojny 
w Indochinach. Stąd — nowe próby z bomba­
mi wodorowymi, dokonywane na wyspach Bi- 
kini przy wrzaskliwym akompaniamencie pro­
pagandy imperialistycznej.

Wbrew pozorom histeria ta jest dowodem 
nie siły iecz słabości agresywnych kót amery­
kańskich. Stawka na „superhisterię“ wojen­
ną, w obliczu dotychczasowych niepowodzeń 
wydaje się niektórym amerykańskim polity- 
kierom jedyną drogą do osiągnięcia ich ca­
lu — podważenia szans odprężenia międzyna­
rodowego i zwiększenia kontroli nad uzależ­
nionymi od siebie narodami.

Ale skutki są zupełnie inne, niż te jakich 
oczekiwał p. Dulles i jemu podobni. Narody 
silniej niż dotychczas podniosły głos prze­
ciwko broni atomowej i wodorowej. Nie 
jest przypadkiem, że parlament japoński u- 
chwalił '  rezolucję, domagającą się zaka­
zu tych broni. I nie jest przypadkiem, że 
brytyjska Izba Gmin zażądała zwołania —- 
z udziałem ZSRR — konferencji na najwyż­
szym szczeblu dla rozwiązania problemu bro­
ni masowej zagłady.

W tej sytuacji z szerokim oddźwiękiem na 
całym świecie spotkały się uchwały Biura 
Światowej Rady Pokoju w Wiedniu. Potępia­
jąc antypokojowe manewry agresywnych kół 
amerykańskich, i wskazując na sukcesy już 
osiągnięte, rezolucja Biura stwierdza: „Opi­
nia publiczna nie pozwoli na to, by wyniki 
rokowań, jakich się domaga, zostały zagro­
żone przez tego rodzaju akcję. Może ona spo­
wodować odrzucenie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“... Może ona zażądać i spowodować 
ustanowienie zakazu broni atomowej, ...Może 
ona wywrzeć decydujący wpływ na przebieg 
konferencji genewskiej“.

W walce o osiągnięcie tych celów — po­
ważna rola przypada i naszemu narodowi. 
Polska wnosi poważny wkład w dzieło umoc­
nienia pokoju, w dzieło rozładowania napię­
cia międzynarodowego. Wielokrotnie — w ONZ 
i poza ONZ — wysuwaliśmy konkretne inicja­
tywy, zmierzające do zapewnienia bezpieczeń­
stwa i pokoju. Stanowisko Polski w ONZ przy­
czyniło się do zawarcia rozejmu w Korei a wy­
razem uznania dla naszych wysiłków był wybór 
Polski do Komisji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych. Z poważnym zainteresowaniem spot­
kało się nasze oświadczenie w sprawie paktu 
zbiorowego bezpieczeństwa. Wszystko to - 
choć odbywa się na płaszczyźnie polityki 
światowej dotyczy każdego z nas i jest wyni­
kiem pracy każdego z nas. Bo przecież to na­
sza praca składa się na siłę i znaczenie Pol­
ski Ludowej — ważnego ogniwa pokoju.

Sprawa pokoju — to nasza wspólna spra­
wa. Im lepiej będziemy pracpwać, im pełniej­
sza będzie w nas świadomość celu, do którego 
dążymy, im ściślejsze zespolenie wszystkich 
Poiaków-patriotów w szeregach Frontu Na­
rodowego tym silniejsza będzie_ sprawa pokoju 
i w naszym kraju i na całym świecie.

Wszystkie siły — spraw ie pokoju
Ogólnopolska konferencja obrońców pokoju w Warszawie

WSZYSCY
Wezwanie

DO CZYNU 1-MAJ0WEG0!
załóg 6 przodujących zakładów

Załogi 6 przodujących zakładów przemysłowych — huty 
„Bobrek“, Zakładów Przemysłu Azotowego „Kędzierzyn", Pa­
bianickich Zakładów Przemysłu Bawełnianego, Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego łm. Niedzielskiego w Bielsku, Fabryki Ma­
szyn Żniwnych im. Nowotki w Płocku oraz Fabryki Zgrzeblarek 
w Zielonej Górze wystgpiły z inicjatywę uczczenia zbliżającego 
się święta 1 Maja wzywając do czynu produkcyjnego wszystkich 
ludzi pracy w catym kraju.

Dążąc na swych odcinkach pracy do pełnej realizacji uchwał 
II Zjazdu Partii, do przyspieszenia wzrostu stopy życiowej lu­
dzi pracy miast I wsi, inicjatorzy czynu 1 -majowego postana­
wiają przedterminowo wykonać zadania produkcyjne na kwie­
cień i zadania II kwartału, wzmóc pomoc produkcyjną dla wsi, 
dawać więcej artykułów masowego spożycia.

Pełniejsze wykorzystywanie możliwości produkcyjnych, stałe 
polepszanie jakości i wzbogacanie asortymentu produkcji, 
walka o dalszą obniżkę kosztów własnych, szersze wprowadza­
nie postępu technicznego przy pełnym wykorzystaniu wszech­
stronnej pomocy radzieckiej, upowszechnianie nowych metod 
pmcy i nowych inicjatyw, podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
pracowników, wreszcie konkretne postanowienia zmierzające 
do poprawy warunków bytowych, socjalnych I kulturalnych za­
łóg — oto droga, którą pójdą załogi, by lepiej wykonywać 
zadania nakreślone przez partię.

U hucie ,,Bobrek" — spust surówki W Zakładach Kgdzierzyńskich

1000 TON STALI PONAD PLAN KĘDZIERZYN -  ROLNICTWU
STALINOGRÓD. „Nowe I-majowe 

zobowiązania produkcyjne, to nasz 
wkład w dzieio budowy lepszego, 
szczęśliwszego jutra“—pisze w uchwa­
le o czvnie dla uczczenia Święta Pracy 
załoga'HUTY „BOBREK“.

Na wszystkich zmianach odbyty się 
nadzwyczajne zebrania załogi. Po o- 
mówieniu swych zadań na II kwarta! 
br. i środków ich realizacji robotnicy 
zgłaszali konkretne zobowiązania. Sta- 
lownicy postanowili wyprodukować po­
nad plan II kwartału 1.000 ton stali, 
wielkopiecownicy — 2.360 ton surów­
ki, koksownicy — 1.200 ton koksu,
walcownicy — zmniejszyć o 2 procent 
ilość wyrobów wybrakowanych.

„Szeptali różni wrogowie, że budu­
jemy socjalizm, alę dla swoich wnu-. 
ków — mówi na masówce kierownik 
hali odlewniczej Pawei Halota. — 
Kłamstwo ma krótkie nogi. Już dziś 
żyjemy lepiej niż' przed wojną, ale to 
nas nie zadowala. Nigdy nie czyniło 
się w Polsce dla dobra człowieka tai: 
wiele jak obecnie. Od nas zależy, jak 
szybko następować będzie dalsza po­
prawa. Partia wskazała nam zadania. 
My te zadania wykonamy!“

W hucie „Bobrek“, gdzie pracuje od 
roku najnowocześniejsza w Polsce wal­
cownia zgniatacz — dostarczona nam

| przez ZSRR i zmontowana^ przy po- 
! mocy radzieckich specjalistów, gdzie 
| dobiega końca budowa nowej wielkiej 
I walcowni, okres realizacji zobowiązań 
j 1-majowych będzie nowym etapem 
; walki o postęp techniczny. Zobowiąza- 
I li się do tego inżynierowie i technicy 

zakładu.
Poprawią się warunki pracy. W spie- 

kałni zbudowane zostaną 4 wyciągi 
odkurzające i nowy wentylator, w 
koksowni na jednej z baterii zainsta­
lowane będą urządzenia, które zlikwi­
dują wydzielanie się dużych ilości dy­
mu i gazów, a więc poprawią warun­
ki higieny w zakładzie i osiedlu.

Pracownicy dyrekcji, OZR-u i wy­
działu socjalnego przemyśleli szereg 
możłiy.óśęi dalszego poprawienia wa­
runków bytowych załogi. Administra­
cja huty zobowiązaia się do 1 maja za­
zielenić tereny buty i osiedla. Oddany 
zostanie do użytku nowy budynek 
mieszkalny, nowy zakład krawiecki 
oraz boisko sportowe, przy nowych ho­
telach robotniczych. Pracownicy dy­
rekcji postanowili również zorganizo­
wać w jednej z miejscowości _ wypo­
czynkowych własny dom, w którym ro­
dziny robotników będą mogły w ciągu 
lata spędzać dni świąteczne i wolne od 
pracy. Dla dzieci pracowników urucho 
miony zostanie stały punkt kolonijny.

ZGRZEBLARKI DLA ZAMBROWA

KĘDZIERZYN. Do czvnu 1-majowe­
go stanęła zaioga KĘDZIERZYNSKIE- 
GO KOMBINATU AZOTOWEGO.

„W ciągu najbliższych dwóch lat 
naśza wieś musi poważnie zwiększyć 
produkcję zbóż — mówił na zebraniu 
załogowym miody ślusarz Jan Kowal- 
czykowski. — Za wykonanie tego za­
dania my, robotnicy kędzierzyńscy, je­
steśmy w wielkim stopniu odpowie­
dzialni“.

Aby chłop polski mógł mieć coraz 
więcej nawozów, załoga kędzierzyńska 
postanowiła wytworzyć ponad plan 
kwietniowy 500 ton saletrzaku granu­
lowanego oraz przyspieszyć urucho­
mienie w roku bież. II etapu fabryki 
azotowej.

Ekipy „Energomontażu“ zobowiąza­
ły się skrócić montaż turbiny parowej 
o 9 dni. Załoga „Mostostalu“ przy­
spieszyć ma uruchomienie dalszego ge­
neratora gazowego o 10 dni, kolejnej 
jednostki mycia miedziowego — o 13 
dni i mostu przeładunkowego w dzia­
le nawęglania — o 6 dni.

Zaioga działu inwestycji postanowi­
ła skrócić termin włączenia do ruchu 
kolejnej jednostki konwersji o 10 dni

Dia sprawy dalszej budowy Kędzie­

rzyna duże znaczenie mają zobowią­
zania robotników z Wytwórni Apara­
tury Chemicznej, istniejącej przy kom­
binacie. 41 brygad tej wytwórni po­
stanowiło przyspieszyć o 15 dni bu­
dowę aparatury do odkrzemiania wody.

Masowo stanęła do tegorocznego 
czynu 1-majowego inteligencja tech­
niczna Kędzierzyna. Konkretne zo­
bowiązania podjęło ponad 250 inżynie­
rów i techników. Cenne jest zobowią­
zanie zespołu technicznego mgr Edwar­
da Kaziora: zespól ten postanowi! zor­
ganizować laboratorium agrochemiczne 
w spółdzielni produkcyjnej Łany.

Realizacja czynu 1-majowego przy­
niesie zaiodze kędzierzyńskiej dalszą 
poprawę warunków bytowych. Popra­
wę tę gwarantuje szereg zobowiązań 
podjętych przez administrację zakła­
du, personel OZR i placówek socjal­
nych. M. in. pracownicy OZR posta­
nowili podnieść kaloryczność obiadów 
i zwiększyć w kwietniu tucz trzody 
chlewnej o 110 sztuk.

Załoga kędzierzyńska uchwaliła je­
dnomyślnie tekst listu do I sekretarza 
KC PZPR towarzysza Bolesława Bie­
ruta z meldunkiem o*podjętych zobo­
wiązaniach.

WIĘCEJ LEPSZYCH TKANIN Z PABIANIC
I BIELSKA

(Obsł. wl.). Sala Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie. Nad 
stołem prezydialnym — portret 
tow. Bieruta. Wokół niegó — 
flagi biało-czerwone, czerwone 
i błękitne. Nad stołem, na błę­
kitnym tle napis: „Krajowa 
Konferencja Obrońców Pokoju 
7. IV. 1954“.

Na sali — aktywiści ruchu 
pokoju ze wszystkich zakątków 
Polski.

Na porządku dziennym —• 
dwie zasadnicze sprawy: spra­
wa pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego i ukła­
du o zbiorowym bezpieczeń­
stwie w Europie oraz kwestia 
zakazu broni masowej zagłady.

Obrady zaczynają się o go­
dzinie 9.30. Przewodniczący ze­
brania — Leon Kruczkowski 
zaprasza do prezydium najwy­
bitniejszych bojowników o po­
kój: m. 'in. Zofię Nałkowską, 
Helenę Boguszewską, Jarosła­
wa Iwaszkiewicza; profesorów 
Dembowskiego, Infelda, Kura- 
towskiego, Kacprzaka, Kulczyń­
skiego, Wierzbickiego. Zasiada 
w prezydium czołowy górnik 
z kopalni „Stalinogród“ — Sta­
nisław Zięba i przodujący chłop
— Wojciech Stefaniak. Widzi­
my dalej członka Światowej 
Rady Pokoju, posła na Sejm
— Óstapa Dłuskiego, redaktora 
katolickiego dziennika „Dziś i 
Jutro“ — Wojciecha Kętrzyń­
skiego oraz rektora Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego
— ks. prof. Józefa Iwanickiego. 
Wszystko to ludzie różnych 
Środowisk, ale złączeni jedną

myślą: dążeniem do zachowa­
nia i utrwalenia pokoju.

Przed rozpoczęciem właści­
wych obrad zebrani minutą 
milczenia czczą pamięć wybit­
nych polskich intelektualistów 
i naukowców: prof. Pieńkow­
skiego, prof. Hirszfelda i Leona 
Schillera.

Główne referaty wygłaszają 
rja konferencji — Jarosław 
Iwaszkiewicz, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju oraz prof. Leon Infeld. 
(Teksty przemówień podamy w 
dniu \jutrzejszym).

Po przemówieniach referen­
tów rozpoczęła się obszerna dy­
skusja. Znany publicysta Jan 
Edmund Osmańczyk mówił o 
rosnącej walce narodów Euro­
py zachodniej przeciwko groź­
bie atomowej i wodorowej,  ̂ o 
bezpieczeństwo naszego konty­
nentu i całego świata. Idea po­
koju powiedział Osmańczyk 
— porwała masy; stała się ona 
sprawdzalna i namacalna od 
kiedy pokój stał się chlebem co­
dziennym 800 milionów ludzi 
różnych ras i narodów w Euro­
pie i większej części Azji. O- 
becnie — mówił dalej Osmań­
czyk — mamy przed sobą dwie

nuta głębokiej wiary w zwy­
cięstwo sił pokoju, w zwycię­
stwo, które w tak znacznej 
mierze zależy od nas samych. 
Mówił o tym znany kompozy­
tor Andrzej Panufnik i nauczy­
cielka z Chełma Lubelskiego, 
„miasta Manifestu Lipcowego“ 
— Anna Kaszowa, chłop ze 
Szczecińskiego Wiktor Macut- 
kiewicz i Paweł Trzciński, 
nauczyciel z Koszalińskiego.

Prof. Kazimierz Kuratowski 
odczytał apel naukowców pol­
skich do naukowców francu­
skich, wzywający ich do wzmo­
żenia walki o bezpieczeństwo 
Francji i Europy, walki, która 
leży również i w interesie nau­
kowców polskich. O specyficz­
nych problemach Śląska w 
związku z zagadnieniem nie­
mieckim inówil Wilhelm Szew­
czyk, publicysta ze Stalinogro- 
du, który podkreślił, że ludność 
miejscowa autochtoniczna czuje 
się coraz bardziej zespolona z 
całym narodem polskim w wal­
ce o pokój, w walce przeciwko 
amerykańsko - końskiemu nie­
bezpieczeństwu.

l\s. prof. Iwanicki mówił o 
o dno wiedział ności katolików 
polskich w walce o pokój, Pod-

Z1ELONA GÓRA. Gdy syreny oznaj­
miły koniec zmianv, w hali mechanicz­
nej LUBUSKIEJ 'FABRYKI ZGRZE­
BLAREK zebrała się cala zaioga by 
podjąć zobowiązania. Robotnicy działu 
mechanicznego zobowiązują się wyko­
nać w II kwartale br. ponad pian czę­
ści do czterech zgrzeblarek oraz przy­
stąpić do współzawodnictwa pod ha­
słem „Moja maszyna świadczy o mnie“. 
Załoga odlewni postanawia wykonać 
odlewy części do zgrzeblarek dla kom­
binatu w Zambrowie do końca czerw­
ca, czyli dwa miesiące przed termi­
nem.

„Produkujemy tak bardzo potrzebne 
krajowi zgrzeblarki — czytamy w 
uchwale. — Od naszej produkcji zale­
ży przyspieszenie uruchomienia potęż­
nej inwestycji planu 6-letniego, kom­
binatu w Zambrowie, który przyczyni 
się do pełniejszego zaopatrzenia w tka­
niny bawełniane mas pracujących miast 
i wsi“.

Załoga postanowiła w drugim kwar­
tale br. zwiększyć wydajność pracy, 
tak ażeby dać co miesiąc 4 zgrzeblar­
ki ponad plan; przyspieszyć w ii kwar­
tale o 15 dni wykonanie odlewów czę­
ści maszyn rolniczych dla fabryk w 
Jaworze i Dobrym Mieście; rozszerzyć 
asortyment produkcji dodatkowej; o- 
siągnąć obniżkę kosztów własnych 
produkcji zgrzeblarki; zmniejszyć braki

w porównaniu z marcem na wydziale 
mechanicznym o dalszych 20 procent 
oraz w odlewni — o 25 procent.

Pracownicy inżynieryjno - technicz­
ni postanawiają: przyspieszyć o 10 
dni ostateczne opracowanie nowej tech­
nologii produkcji zgrzeblarki, opraco­
wać i wprowadzić w maju br. potoko­
wy montaż zgrzeblarki.

W dziedzinie poprawienia bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz w dzie­
dzinie socjalno - bytowej kierownictwo 
zakładu i rada zakładowa zobowiązu­
ją się m. in. o miesiąc przyśpieszyć 
przerobienie oświetlenia przy wszyst­
kich maszynach, urządzić do 30 kwiet­
nia br. szatnie i łaźnie dla pracowni­
ków odlewni i wyremontować szatnie 
i umywalnie na oddziale „A“, urzą­
dzić do 31 maja br. zakładowy gabinet 
dentystyczny, przyspieszyć o miesiąc 
oddanie do użytku nowego gmachu Do­
mu Młodego Robotnika.

Wiele zobowiązań dotyczy zacieśnie­
nia więzów, łączących załogę z pracują­
cą wsią. Zaioga postanowiła np. zor­
ganizować regularne, dekadowe wy­
jazdy własnego ruchomego kina do 
POM w Krośnie Odrzańskim i do ob­
sługiwanych przez niego spółdzielni 
produkcyjnych; zespół świetlicowy 
fabryki da'w  II kwartale co najmniej 
trzy występy dla załogi POM.

PABIANICE. Bogata w tradycje 
walk rewolucyjnych załoga PABIANI­
CKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO postanowiła dać 
ponad plan w II kwartale br.: 
79 tys. kg przędzy, 520 tys. metrów 
tkanin surowych i 480 tys. metrów tka­
nin wykończonych.

Załogi poszczególnych oddziałów 
produkcyjnych podejmą w czynie 1-ma­
jowym wysiłki, by podnieść w II kwar­
tale br. jakość przędzy cienkoprzędnej 
o 3 proc., zwiększyć odsetek przędzy 
średniej I gatunku o 1,15 proc., tkanin 
surowych I gatunku o 2,9 proc:, i tka­
nin wykończonych o 1 proc. — w po­
równaniu z I kwartałem br.

Tkacze pabianiccy zobowiązali się 
zaoszczędzić 7.090 kg przędzy, z której 
wyprodukują przeszło 55 tys. metrów 
tkanin.

Personei techniczny zobowiązał
się m. in. uruchomić w II kwartale br. 
maszynę do merceryzacji przędzy? co 
umożliwi zwiększenie produkcji tkanin 
uszlachetnionych oraz uruchomić do 
15 bm. nowozainstalowaną aparaturę 
do ciągłego barwienia, które umożliwi 
polepszenie jakości tkanin.

Brygada inżynieryjno - robotnicza 
Szafirowicza i Szymańskiego opracuje 
w II kwartale nowy proces technologi­
czny produkcji tkanin technicznych 
z bawełny radzieckiej.

Pracownicy działów głównego me­
chanika, głównego energetyka i inwe­
stycji zobowiązali się do 30 czerwca br

m. in.: zainstalować przy 56 zgrzewar­
kach aparaty pneumatyczne, wsysające 
p\ł i kurz, oddać do użytku zafogi tkal­
ni oddziału i szatnię.

Pracownicy OZR podnieść mają od 
1 maja br. liczbę obiadów wydawanych 
w stołówce z 770 do 100Ó dziennie, 
przy jednoczesnym obniżeniu ich ceny, 
zachowując dotychczasową jakość po­
siłków. ÓZR uruchomi ponadto trzy 
bufety ruchome na wózkach.

Rada zakładowa wraz z dyrekcją za­
kładów zobowiązaia się uruchomić do 
15 maja br. przedszkole dla 140 dzieci 
pracowników, oddać do dyspozycji ro­
botników 11 izb mieszkalnych, a do 
30 czerwca br. — 9 dalszych izb.

Kombajny z Płocka
Wzmożenie pomocy produkcyjnej dla 

rolnictwa — dostawy ponadplanowej 
ilości dobrze wykonanych maszyn, jak 
najszybsze wykonanie pierwszych sa­
mobieżnych kombajnów zbożowych, 
wzorowanych na kombajnach radziec­
kich — stanowi główny kierunek zo­
bowiązań załogi FABRYKI MASZYN 
ŻNIWNYCH IM. NOWOTKI W PŁOC­
KU.

Ażeby dać zwiększone ilości wyso­
kogatunkowych tkanin wełnianych, za­
ioga ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU WEŁ. 
NIANEGO IM. NIEDZIELSKIEGO 
W BIELSKU położyła w swych zobo­
wiązaniach duży nacisk na to, by 
upowszechnić przodujące metody pod­
noszenia jakości produkcji (PAP)

drągi: albo utrwalenie podziału .ueśłając jak wiele rząd Polski 
świata na wrogie obozy i tym | Ludowej uczynił dla zagwa- 
satmym przybliżenie groźby no- rautowania petnej wolności wy
wej wojny, albo też połączenie — ----  —"—-a—-  i -
wysiłków' wszystkich narodów 
w dążeniu do zapewnienia ogól­
nego bezpieczeństwa. Nie ule­
ga wątpliwości, że ludzkość wy­
bierze tę drugą drogę.

We wszystkich dalszych wy­
stąpieniach brzmiała ta sama

znania oraz dla odbudowy ko­
ściołów, wezwał on ludność wie­
rzącą do dalszego wzmożenia 
wysiłków w dziele budowy na­
szej Ojczyzny.

W chwili, gdy piszemy te 
słowa, dyskusja trwa.

.(B. Z) Montaż zgrzeblarek w Lubuskiej Fabryce Zgrzeblarek w Zielonej Górze Malowanie żniwiarek w Fabryce Maszyn Rolniczych w Płocku
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Fakty i wnioski

Sojusz w  służbie agresji Z a k o ń czen ie  ob rad  IV Zjazdu SED
C t ,M o  w K .„ c *  zawarty [ ponadto służyć Stanom ZJedno-! D C p C S Z a  Z j l i / d l l  H i) K C  K P Z R  -  W l l l t U  W l a d Z  ( J i lr lV  jU J  l l l

tostal formalnie sojusz wojsko- i ezonym jako narzędzie nacisku; m  RPDT rv iv< rv v  n c m  i , , . . . . . .  , . , . , ,wy pomiędzy Turcją, przemie- na Indie, które odmawiają! ’ WfcRLi.N ( t- A r) . t\ J IV Zjazd SED wskazał na-1 Niech żyje pokoj między na- sob. Zastępcami członków KC
Bioną w amerykańską bazę w y -i współdziałania z wrogą pokojo- i Zjazd SED zakończył obrady j rodowi niemieckiemu drogę do i rodami! j wybrano 54 osoby. Wybrano
padową a Pakistanem, któremu | wi polityką agresywnych kół j 6 bm. j rozwiązania jego najżywotniej- j Naprzód, pod niezwyciężo- 'także Centralną Komisję Re-
w lutym br. narzucona została j amerykańskich. i Na końcowym posiedzeniu! szych problemów. Za główne !nym sztandarem marksizmu-1 wizyjną,
wojskowa „pomoc“ USA w ra-1 piany Waszyngtonu i machi- j IV Zjazd uchwalił deresze do I zadanie partii niemieckiej kła-1 leninizmnt i w
mach osławionej ustawy o „wza- j nacjc turecko - pakistańskie po- | Komunistycznej 
jemnym zapewnieniu bezpie- j ruszyły na Środkowym Wscho-[ |<u Radzieckiego.

, t * , -  | ..ym sztandarem marksizmu
-¡IV Zjazd uchwalił depeszę doi zadanie partii niemieckiej kia-1 leninizmu! i W skład Komitetu Ceritral-
- | Komunistycznej Partii Zwiąż-1 sy robotniczej i wszystkich po- j  N iem ieck ie!  c„_ i  nego SED weszli m. in. — Wił-

i , » ł ri ł . < -------***~to~* i i, . , . ri'ili«;fvr7npi Partii Iprłnr» j hełm Pieck, Otto Grotewohl,
O tym czemu ma służyć ten wtchodnlel wiefkie mwsy 7u°-L  D« . Komunistycznej Partii i Wa,kl  Przeclwko wskrzeszaniu, cjahstycznej Partu Jedno-.

Za pół roku staną w służbie rolnictwa
(f) WROCŁAW. Ośrodek j traktorzystów, na którym zdo* 

Szkolenia Kadr Mechanizacji i bywa wiedzę 317 osób przybyć 
Rolnictwa w Lubiążu wykształ-1 tych z różnych województw
cii już wielu traktorzystów i w | kraju. Najwięcej słuchaczy 
dalszym ciągu przygotow u je : przybyło z województw: lube!* 
nowe kadry dla rolnictwa. O-i skiego, białostockiego, zielono- 
statnio w ośrodku rozpoczął j górskiego i stalinogrodzkiego, 
się nowy 6-miesięczny kurs j (PAP)

czeństwa"

™ f ku Radzi¿éki^ ’
ści.

powiedź dziennika -»New York bezpieczeństwo. Wyrazem tego skwa.
erald Tribune : „I akistan zo- była druzgocąca klęska, jaką po- n  i T „ k, i

stanie przekształcony w dogod- nlosta partia obccnego rządu Drodzy Towarzysze!
ną bazę dla amerykańskich ; pakistańskiego w wyborach we 
bombowcow, które mogłyby tam wschodniłn Pakistanie.
lądować po bombardowaniu ro- „  , . , . ,  ~---j .........  ---- , r*-- ! ,,a ,;ajpni NiemieeKnowania amerykańskie na j syta Wam gorące braterskie po-s uuzlafem :Nlernlt c-

*

syjskich 
wych w Azji Środkowej 

Identyczne plany ma

jennych z Bonn i Paryża, wal­
kę o zawarcie ogólnoeuropej-

IV Zjazd Niemieckiej Socju- !skieS° ukiadu 0 bezpieczeń-—  ----- --- — — r---- »pie z
Zjazd

j lis tycznej Partii Jedności p ^ - is tw ie  zbiorowyni w Europie 
ośrodków przemysło- »»«waum »mery »»uśnie 1 syła Wam-gorące braterskie po-1 ^~zAa enl ; m‘ec‘, ^ 
a / ii Środkowym Wschodzie zostały I zdrowienia. Pozdrowienia te s ą  i .uznał za jedno z najpo-

' wyrazem naszej głębokiej 1 wazn»eJszych zatian parin osią-Wa- ostro potępione przez społe-
szyngion również w stosunku do I  I w dzi^ności ' d lT 'kryt^ 'chw ^ I Sn* cf '  / ednoŚd dziaîania ,kla'
mnych krajów tego rejonu i ' £ ^ í £  Z Ä C .  I? Komunistycznej Partii Zwią-¡5-V robotniczej oraz zacesme-

Walter Ulbricht, Hermann Ma- \
! tern, Heinrich Rau, Friedrich |
¡Ebert, Paul Wandel, Otto i

Następnie, komisja skrutaevj-! Buchwitz, Johannes Becher,; , . , , , , , . .  i , „ , ćnn , .
na ogłosiła wyniki wyborów do ; Willi Bredel, Fred Oelsner i j skim trwa rozładunek polskie-, bydlęcych, 600 ton garbnika
organów kierowniczych Nie- j  Karl Schirdewan.

Sialek „Kopernik“ 
przywiózł skórę, wełnę i fjarbniki
(f) GDYNIA. W porcie gdyń-; około 80 tys. surowych skór

mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności.

Ogółem do Komitetu Cen­
tralnego SED wybrano 91 o-

Na zakończenie Otto Grote­
wohl -wygłosił przemówienie, 
które było częstokroć przery­
wane hucznymi oklaskami.

go motorowca „Kopernik“. Sta-¡do wyrobu skór surowych oraz 
tek ten przywiózł z Argentyny I przeszło 400 ton wełny. (PAP)

dlatego Departament Stanu j ,  
traktuje turecko - pakistański aaruł * s J-m- 
sojusz jako zaczątek paktu Pod naciskiem opinii narodów

|zku Radzieckiego. Dzięki Wa- j ni<: s,°iuszu z chłopstwem pra-j
szej inicjatywie rząd i narody; cuH c>m-. . .-  1 - ■ - ■ Przemówienia delegatów

Na pierwsze w życiu połowy
(f) KOSZALIN. Już wkrót-1 Darłowie, utworzonej w jesieni 

ce miodzi kandydaci do zawo- i  uh. roku, wyruszą na pierwsze 
! du rybaka kutrowego i media- | w swym życiu połowy. Na mo* 

D rm  ,n \ns  «• i ,, .,,, . , , . nika kutrowego, kształcący się I rze zabiora ich rybacy z bazy
BLRUN (PAP) W przed-; Walter U lbricht, który; prze-1 w pierwszej w Polsce Szkole | „Kuter“, której pracownicy o-

UCHWAŁY IV ZjÄZDU SED

środkowo - wschodniego. Poilty-: waMfeta Komitet Polityczny Związku Radzieckiego udziel-; {uch^T ylyT jazdrS E D ^m obi- i  f rtatnim , dlni!1 ?brad 'Zjazd j wodniczył obradom oświadczył; R ytoló^tw a Morskiego w piekują się szkolą. (PAP) 
kom pakistańskim, no i turec- Ligi Arabskiej uchwalił parę dni ją stale nam i całemu narodowi, •  |u(iność NRD do wzmo- i SED wysłuchał referatu członka po uchwaleniu przez delegatów & v
kim wyznaczona została rola 1 ten,u komunikat, głoszący m, in., niemieckiemu 
naganiaczy do tej agresywnej *e żaden z krajów arabskich nie i p0m<y v 
pułapki. ----------------------------- —i—zamierza przyjąć amerykańskiej RepuGłówny ogień inspiratorów pomocy wojskowej, jeżeli zwią 
bloku Środkowego Wschodu jest zanc 1 nlii będą warunki po«- w . 
skierowany obecnie na Irak. tyczne, ani też nie zamierza na

- e c i e  Ja ro s ia w ia , 6 0 0 - îe c ie  R ze s zo w a
RZESZÓW. W roku 1954 — i przygotowania do wielu wy- 

, . . .  . , ' roku 10-lecia Polski Ludowej— | staw i imprez, które zaznajo-
--- ---------„ --------- ™ .....................  , . . .  “'-'[artykułów powszechnego użvt-i uż“ vva111 z,llieillony sta tu t. Kurnemu cały naród niemiecki., społeczeństwo woj. rzeszow- ! rnią szerokie rzesze społeczeń-
Król iracki Felsal bawi! nleda- przystąpić do turecko-pakwtań- [ mokratyczny i pokojowy ro t- , ku ' wysokiej jakości. W naszej Pa^ ' L , ! Dmozliwi to rozwinięcie s z e ro k ie g o  obchodzić będzie 800-łe-| stwa z bogata przeszłością tvch
wno w Karaczi, a wkrótce ma i «Mego układu wojskowego. ¡woj Niemiec. (walce o nieustanne podnoszę i . egaci na Zjazd jednomysl-1 Kiego ludowego ruchu protesta- j cie Jarosławia oraz 600-lecie miast i ich dorobkiem w okre-
wizytować Ankarę, z wizytą do i Świadczy to, że poUtyka za- Uznanie przez rząd radziecki i nie stopy życiowej narodu, -0 ; nit zaaprobowali dokument pro- j cyjnego przeciwko „europej-1 Rzeszowa. Zachowane zabytki

wokół Libanu oraz Iranu.
Sojusz turecko-pakistański 1 pragną pokoju 

blok Środkowego Wschodu ma i

S “ 1 . wj;b}%a również ostrzanla napięcia międzynaro- i Nfemiccki^jfepLbnkrD^mokra-) zj^dnocKnie ' ^n^zcj"“<̂ c7y’zny j ^ram.owy Zja?d" ~  -Droga do sklej 'wspólnocie obronnej“ 'i ( ś w ie ż ą  o da“wńej’“ świdnoś^l j L u f  i  j" '
i tycznej za państwo suwerennej na zasadach demokratycznych i rozw‘4zama żywotnych próbie- przeciwko _ wskrzeszeniu mili- obu tych miast, i  posiadane ( v̂>elka wystawa zorganiz^,,-
raz szerszy opór narodów, które wzmacn'a ' autorytet n a -! i o bezpieczeństwo w Europie,! mow nar°du niemieckiego, taryzrnu niemieckiego. źródła historyczne potwierdza- ; na postanie  ̂ w Rzeszowie.

i szej Republiki. Ta historyczna I okryta chwalą Komunistyczna! ' ją ich poważną rolę w rozwoju ! Lsazą się również specjalne
J. U. (decyzja rządu radzieckiego do-¡Partia Związku Radzieckiego, Delegacja KPZR zwiedziła JeOQ i Weimar południowych dzielnic Polski (wydawnictwa i przewodniki

[ daje wszystkim patriotom nie-¡jest dla nas wspaniałym wzo-1 . W związku z rocznicami w | poświęcone historii Jarosławia
mieckim natchnienia do dalsze- \ rem. ! (0 BERLIN (PAP). 5 kwiet- j  dor ZSRR w NRD, W. S. Sie-1 Jarosławiu ,i Rzeszowie trwają 1 i Rzeszowa,
go umacniania Niemieckiej Re-( Niech żyje Komunistyczna \ i113 członek Prezydium KC ; mionow w towarzystwie min:- ’t s ierpia -  otwarcie w Moskwie 

Wszecłizwiązkowej Wystawy Rolniczej cego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojan, członek KC

[publiki Demokratycznej oraz do ¡Partia Związku Radzieckiego i 
[prowadzenia jeszcze bardziej [jej Komitet Centralny!

([) MOSKWA (PAP). Rada znaczeni dyplomem pierwszego : zdecydowanej i odważnej walk; j Niech żyje szczera i nierozer- 
Ministrów ZSRR i Komitet [ stopnia otrzymają jednocześnie | o jednolite, demokratyczne, po-1 walna przyjazn nienuecko-ra-
Centrainy KPZR powzięły u - ; premię w postaci samochodów (kojowe i niezawisłe Niemcy. i dziecka!
chwalę o otwarciu w Moskwie ¡ciężarowego i osobowego, od- i .  ,  .  .  .  ,  .  ,
1 sierpnia 1954 roku stałej i znaczeni dyplomem drugiego j  V v i © l k C l  m C E Z l l f 6 S Ż G C 1  CI l l ł G l l  D 0 r I i n S k l 0 Q ’O
Wszechzwiązkowej Wystawy [ stopnia — samochód ciężaro- 1 *

KPZR zastępca przewodnicy | s{n3 kultury NRD  ̂ J. Bechera ! 5 90  W  WyZlOläBia 6daftSka Spod W i t t a  kfZyŻaCltiegO
zwiedzili najstarsze ośrodki i GDANSK. Dźwigany z ruin | W szybkim tempie wznosi się

KPZR, redaktor naczelny* .Proniem ieckiej kultury narodowej I p dar‘sk “  l.icz^ca P°nad 20p¡obecnie w Gdańsku kilka osiedli . r \  ■ . ... . J i tvs. mieszkańców morska stoli-¡ mieszkaniowych, jak np.: osied-
wdy D. T. Szepiłow, ambasa-1 -  Jenę i Weimar. ca polski Ludo,vej .... staje si?j |e dla stoczniowców w Gdań-ej - -  staje sięj

jednym z najpiękniejszych miast sku-Siedlcach, grunwaldzka 
Wybrzeża. Gdańsk obchodzi w ¡dzielnica mieszkaniowa, osiedle

Rolniczej. Celem wystawy jest | wy. Ponadto szczególnie wy- j Po zakończeniu obrad Zjazdu 
szeroka propaganda osiąg- | różniające się gospodarstwa o- [odbyła się wielka manifestacja 
tiięć rolnictwa socjalistycznego, i trzymają jako premię sprzęt ; ludności pracującej Berlina, 
przyśpieszenie powszechnego j techniczny o napędzie wietrz- ; Na trybunach wzniesionymi 
stosowania przodujących do- | nym, komplety sprzętu automa- [ wokó: placu Marksa — En- 
świadczeń kołchozów, sowcho-1 tycznego dla ferm hodowlanych | gelsa zajęli miejsce delega- 
zów i MTS oraz doświadczeń I aparaty filmowe, biblioteki. j ci na IV Zjazd SED oraz

roku bieżącym - 500 rocznicę
nowowybranego Komitetu Ceń-, Neumann powitał zebranych,. Biura Politycznego Francuskiej i wyzwolenia spod jarzma krzy- 
tralnego SED. [poczym  zabrał glos przewód- [ Partii Komunistycznej Waldeck-! żackiego

Komunistyczną Partię Nie- j nif  delegacji radzickiej | Rochet. '  i W ciągu 9-lecia, w Gdańsku
wnrpwntou-ni FHG p:. Iczłonek Prezyaium KC KPZR j Zebr3ni ok!askiwaIi „nrartł( -  niezależnie od wyremonto-

przodowników i organizatorów ni „ w w iw niw «' rni„w„„, i goście. W loży honorowej zasie-1 , .i„ i /  tsoiei przemówienia wygio-1 ,j - ^ • ouuowai ponaa iz tvs.
rolnictwa, jak również stosowa-1. „ ^ i v'' ‘ t i ", I dłi przywódcy niemieckiego ru | 0 7 d p ’ ” ' i  sili: delegat Komunistycznej i c'emo<ra. ycznych^ Niemiec o m , ¡zb mieszkalnych. Plan na br.
!,ia osiW  instytutów n.a4‘ wystawie ustaia się 7.500 du- ' " 
czaXvdi ’ doswiad* i żych i 3.500 _ małych_ złotych

mieć reprezentował Fritz RI- . , , .
sche. W loży honorowej zajęli (' f as‘?Pca, .Przewodniczącego
również miejsca delegaci 24 | ;,Rad>' Mm,strow
bratnich partii-komunistycznych | !i0l,ar?' , . . .J 1 Z kolei przemowie

im. Karola Marksa oraz osiedle 
przy Alei Wojska Polskiego.

Zrekonstruowano już wiele 
bezcennych zabytków polskiej 
architektury starego Gdańska. 
Nad miastem znów dominuje 
odbudowana 80-rnetrowa wieża 
Ratusza Gdańskiego, gotycka 
wieża monumentalnego kościo­
ła Panny Marii oraz liczne 
wieże i fragmenty starych mu­
rów obronnych miasta. (PAP).

i robotniczych, wśród nich de
chu robotniczego: Wilhęhn I ‘e£acJa  ̂ZPR. i Partii Chin i ambasador Chiń- j [la. cze®̂ zwycięstwa obozu po-1 przewiduje oddanie do użytku
Pieck, Otto Grotewohl. Walter) Pierwszy sekretarz berliń-j skiej Republiki Ludowej w , koJ11- i 5.630 nowych izb.

medal oraz 10 tvs dużych j  i U lbricht oraz inni członkowie j skiego -komitetu SED Alfred i NRD Czi Peng-fei oraz członek) Następnie odbył się pochód, i ----------
H f c l !  P„r^ ' Z_“ł!  j akie„.g0; i 25 tys. małych srebrnych meda- ! ------------------------------ — — -------- — --------------------------------------- ----------- -

[li. Szczególnie wyróżniający;
j się przodownicy pracy ot:zv- U U ( J l  l U U f ł u m j l  ** U  u u u u i  i  i x  i  l i m  u t U i l t l  l  Ji. ą>ll.Ł  Rośnie zainteresowanie Przed mistrzostwami światą

: | mają jako premie samochody 1 -

spodarstwa, organizacje oraz
osoby mają prawo udziału w 
wystawie.

Ustala ona wiele nagród i
premii. które corocznie będą iosobo* e> rower>’’ !
przyznawane przez główny ko ze^ rki' Zbiornik! radiowe. *

BEZPIECZEŃSTWO EER0PY A PAKT ATLANTYCKI
A r t y k u ł  d z i e n n i k a  „ Pr awda"

Wiadomości sportowe

(i) MOSKWA (PAP). „Pra-
rnitet wystawy. Wśród nagród 
dia kolektywów - kołchozów, 
sowchozów. MTS i innych wy­
znacza się 1000 dyplomów
pierwszego stopnia i 3 tys. dy- ¡wystawy“ i otrzymają świade; 
plonaów drugiego stopnia. Od- letwo o udziale w wystawie.

S e tk i ty s ię c y  F ra n c u z ó w  s w y m i p o d p is a m i 
w y ra ż a ją  p ro te s t p rz e c iw  „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“

(f) PARYŻ ,(PAP). We [ 300 tysięcy podpisów pod dekla-

Zgodnie z uchwałą wszyscy j wda“ zamieściła artykuł „Ob- 
uczestnicy Wszechzwiązkowej (serwatora" w związku z piątą 
Wystawy Rolniczej odznaczeni [ rocznicą podpisania układu pół- 
będą medalem „Uczestnika j nocno-atlantyckiego.

Po scharakteryzowaniu agre­
sywnego oblicza tego paktu, 
„Prawda“ pisze: Jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, że przed 
organizacją tą otwierają się o- 
becnie dwie drogi: aibo pozo­
stanie ona zamkniętym ugrupo­
waniem militarnym, wymierza

Francji wzmaga się walka prze-1 racjami protestującymi prze- i przeciwko innym krajom jwv ucjziału Związku Radziec- 
ciwko układom z Bonn i Pary- ! ciwko układom z Bonn i Pary- ' wówczas działalność jej sprzy- kie„Q w pakcje póinocno-atlan-
ża, o czym świadczy m. in. po-jża, w departamencie Rhone -  
wstanie wielu nowych kom i te -[ blisko 150 tysięcy, w dep. Lot- 
tów obrony pokoju. Liczni de- j ?t-Garonne — 50 tysięcy, w 
putowani do Zgromadzenia Na- j dep. Mourthe - et - Moselle — 
rodowego składają oświadczę- j 80 tysięcy i w departamencie 
nia, że nic będą glosować za | Seine - et - Loire — 30 tysię- 
ratyfikacją układu paryskiego, jcy.

Deputowany partii radykał ) Scelba się śpieszy 
nej Adrien przyznał, że 80 proc. j (f) RZYM (PAPE 6 kwie- 
ludności departamentu Vienne ; tnia premier Scelba złożył w i 
w ypowiada się przeciwko raty- ; Izbie Posłów rządowy projekt j 
fikacji układu o „europejskiej i ustawy o ratyfikacji układu! 
w spólnocie obronnej“. j przewidującego utworzenie ,,eu

jać będzie dalszemu wzmaga­
niu napięcia międzynarodowe­
go, albo przestanie być zamk­
niętym ugrupowaniem militar­
nym i stanie się dostępna dia 
innych państw europejskich, co

wraz z utworzeniem skuteczne-, nymi. Dlatego też wywołują 
go systemu bezpieczeństwa | zdziwienie bezceremonialne o- 
zbiorow^ego w Europie miałoby | świadczenia niektórych orga- 
n-iezwykle w'ażne znaczenie dia ) nów prasy na Zachodzie, któ- 
umocnienia pokoju pow-szech- j re zaczynają obecnie snuć roż­
nego. u I ważania, że dla Związku Ra-

« n rn .nnmini nołc i ‘Uieckiego będą jakoby nie do (dziej zaniepokojone są możli-1 
7 81 marca WVSta Prz>Ucia te- czY inne warunki wością zmiany charakteru „or- ' wyi 

> dlatego, powiadają, sprawa ganizacji paktu północno-atlan- 
jego udziału w pakcie północ­
no-atlantyckim odpada. Rozu­
mie się samo przez się, że nie 
do tych organów prasy należy 
rozważanie tego, co jest do 
przyjęcia, a co nie do przyję­
cia dla Związku Radzieckiego.
Powinny one , raczej myśleć o 
tym, co jest do przyjęcia, a co 
nie do przyjęcia dla narodo­
wych interesów ich własnych 
krajów.

VII Wyścigiem Pokoju
Z bliża jący  się V II W yścig P okoju

„Prawda 
radziecką z 31 marca wysto­
sowaną' do rządów Francji, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, 
w której rząd ZSRR wyraził 
gotowość rozpatrzenia wraz z 

[rządami zainteresowanymi spra

pakcie pólnocno- 
tyckim. „

Należy podkreślić — stwier­
dza dalej artykuł — że chodzi 
o rozpatrzenie danej sprawy 
wraz z rządami zainteresowa-

Co się tyczy prasy arnery- [ .-Trybuny Ludu", „Neues Deutsch-
i ,:, i • . • . f , " /  lan d “ i „R udeho P ra v a “ budz,i co-KanSKiej, to W swycn wypowie- ; raz wlęk,*ze za in teresow an ie  w śród 
dziach związanych Z notą rza- i społeczeństw a a .szczególnie m lo- 

„ s • ‘j . J ^ - i dzieży. Członkow ie ko ła  Z ryw u i
ÜU  ̂ radzieckiego Z 31 marca, ¡ uczniow ie T echnikum  Budow y Sa- 
znów otwarcie potwierdza o n a ,  : jńoćhodów  w w arszaw ie  p rzy  ul. 

i. i i r  T r£-, . * i T argow ej 36 p rzyg o tu ją  ni. in. spe-ŻG ko.a rządzące USA najbar- J Cjalne dekoracje, które upiększą
nek  szkolny w  dniach 2—17

i .
W ydaw ać oni będą także  gazetkę 

pośw ięconą tej w ielkiej im prezie, a 
do dnia .10 kw ie tn ia  w yk o n a ją  dużą 
tab licę i  trasą  w yścigu, k tó ra  przy 
pom ocy ruchom ych chorąg iew ek  t 
tab liczek inform ow ać będzie o p rze­
biegu w alk i kolarzy . Członkow ie 
sekcji ko larsk ie j koła Z ryw u w y ja­
dą do jed n e j z m iejscow ości leżą-

w  piłce nożnej

tyckiego“. Pisze o tym np. 
dziennik „Christian Science 
Monitor“: „Sojusz atlantycki 
straciłby swój charakter, swe
r  i - • , . . , u a  u u  )tru x i«u j ju i i u e j s c u w u s t
t Lin k e je  1 s w o je  z a d a n i a ,  j e ż e  | cej na trasie  w pobliżu W arszawy.
Eby przystąpi! do niego Zwią- a T A W t  
zek Radziecki . Jakie „funkcje ! móc w dekoracji trasy  
i „zadania“ mają na myśli ko- i J c ^ i k u m  k tórzy, , \ ł , i  i stan ą  na s ta rc ie  ZM.P*owskich K o­
ła  r z ą d z ą c e  USA, d o w o d z ą  wy* I la rsk lch  Rałclów P okoju  wezwali 
n ik i  p ię c iu  l a t  d z i a ła ln o ś c i  „ o r - ! U i0<i/ ' ież , in n U h ,  teętm ikósy. by
ganizacji paktu połnocno-atian- ...............................
tyckiego“.

departamencie Bouches- [ ropejskiej wspólnoty obron-1 Agencja TASS donosi z Helsi
>ne zebrano dotychczas i nej“. ne«: 5 kwietnia odbyło s.ę w

.it-dzibie Uniwersytetu w Hel-

Przykład polityki pokoju i wzajemnego zaufania
Przemówierre U. Kekkonena w 6 rocznicę układu radziecko-fińskiego

(f) MOSKWA (PAP). -

du-Rhone zebrano
Juin otrzymał „naganę“ od Rady Atlantyckiej

(f) 1’ARYŻ (PAP). Rada i klaracje dowódcy środkowego 
Atlantycka ogłosiła" komunikat, [odcinka 
w którym krytykuje marszałka | tyckicl 
Juin‘a za jego oświadczenia | sprawi 
przeciwko „armii europejskiej". [ sprzeczne z polityką organiza 
Komunikat stwierdza, że de-‘cji atlantyckiej.

Zespól „Bieriozka“ 
przybył do Holandii

([) MOSKWA (PAP). -
rocznicy podpisania radziecko- j czasach układ ten jest dowo- i f °i10SI

współpracy i pomocy wzajem- j łe, nawet w wypadku, gdy ich, Bieriozka“ 
nej wygłosił członek zarządu j systemy ekonomiczne opierają y ” J e 1 Zva ’

sinkach zebranie, poświęcone (głównego Towarzystwa „Fiu i się na! różnych zasadach — 
przypadającej na dzień 6 i landia — Związek Radziecki“, [ mogą przestrzegać w stosun Kekkoncn tworzy 

nowy rząd fiński
) HELSINKI (PAP). Pre­

delli Finlandii Paasikiyi p<>- 
? ■ wierzył przywódcy partii agra-

dział w tych  ra idach .
❖

K o m ite t O rgan izacy jny  -V II W y­
ścigu Pokoju  p rzygotow uje bogato 
Ilu strow any  p rog ram  w yścigu, za­
w iera jący  m. In. dane sta ty styczne  
z poprzednich  la t, h isto rię  W yści­
gów P oko ju , w spom nienia ich u- 
czesfników , ch a ra k te ry s ty k ą  d ru ­
żyn, k tó re  zobaczym y na  sta rc ie  
w W arszaw ie, p rzek ro je  tra s  Ud.

W pro g ram ie  ogłoszony bgdzie 
konkurs, k tó rego  uczestn icy  będą 
m usieli w ytypow ać pięciu  p ierw ­
szych zaw odników  w k lasy fik ac ji 
Indyw idualnej i pleć pierw szych 
d rużyn  w k lasy fik ac ji zespołow ej. 
7.3 tra fn e  odpow iedzi p rzew idziane

Z bliża jące się finały p iłk arsk ich  
m istrzostw  św ia ta  w  Szw ajcarii 

budzi co- j za jm u ją  coraz w ięcej m ie jsca  n a  
tam ach p rasy  sportow ej całego św ia­
ta. W szystkich n u r tu je  p y tan ie  czy 
W ęgrzy w y jd ą  zw ycięsko z poje-, 
dydku z d rużynam i południow o­
am ery k ań sk im i U rugw ajem  i B ra­
zylią, bow iem  te  trzy  zespoły, we-* 
dług przew ażającej opin ii fachów-* 
ców, są najpow ażniejszym i kandy*  
datam i do ty tu łu  m istrzow skiego.

W ęgry w ylosow ały ła tw ą  g ru p ą  
e lim in acy jn ą  (II), w k tó re j ich p o ­
w ażniejszym . przeciw nik iem  będą 
ty lko  N iem cy zaeh., d rużyna znana 
z doskonałych linii ob ronnych . Po-* 
zostałe zespoły te j g rupy , to  T u rą  
cja i K orea płd.

U rugw aj n ie o d k ry ł jeszcze sw os 
ich k a r t, bow iem  jak o  obrońca ty s  
tu lu  n ie  b ra ł udzia łu  w elimina-* 
cjach . B razy lia  n a to m iast m ia ła  
ciężką p rzep raw ę w e lim inacjach  z 
P arag w ajem  i Chile 1 m im o zw y­
cięstw  nie zachw yciła , szczególni» 
w  lin ii a tak u .

W ub. n iedzie lę  zakończyła eli­
m inacje  g ru p a  angielska, z k tó re j 
weszły do finałów  A nglia i  Szko­
cja.

W losow aniu g ru p  finałow ych los
nie był szczęśliw y dla Czechosło- 

zła si
z U rhgw

cją.
w acjt. Znalazła się ona w g rup ie  
III  z U rugw ajem , A u s tr ią  i  Szko-

CGT proklamuje
na dzień 28 bm. strajk powszechny I przewodniczący

Silną je s t rów nież g rupa I, w k tó ­
rej z n a jd u ją  się B razy lia , M eksyk, 
F ra n c ja  i Jugosław ia. W IV g rup ie  
walczą W łochy, A nglia, B elgia j, 
S zw ajcaria .

Rekordowa obsada 
mistrzostw świata 
w  tenisie stołowym

LONDYN, w L ondynie rozpoczę- 
} są nagrody . P rog ram  ukaże się w i ly się m istrzostw a św iata  w ten isie  
| sprzedaży w o sta tn ich  dniach  kw ie- ' stołow ym . Ze spo tkań  eli.minacy.1- 

tn ia  br. ' nych w k o n k u ren c ji d rużynow ej
i e  m ęskiej do w łaściw ego tu rn ie ju  za-bzerm ierze w yjechali kw alifikow ało  sie 6 d rużyn : H lszpa- 

flfł R u r l n n e « 7 t u  ’ n ia ’ W łochy, Szkocja, A ustra lia ,CIO m m apesziu N ow a Z eland ia 1 P ak istan .
r*. j r  ' 7  i . ■ i >, . . . . . .  * , r . * , , . . i vvrv.iz.jrg jztoj. , r u u v j  v « . v. . Na m iędzynarodow y tu rn ie j s z e r - ( O ficjalne o tw arc ie  tu rn ie ju  o dby-

; * rmianaią. /.eoranic zorgatn : dowych rinianpii jest r z e c z y  j cM itrn  swiccie, K tó rzy  m e n a w t-  j j- ju szy  Urho K c k k o n e n o w i misie i m:’e rc*y» k tó ry  rozpoczyna się 8 io się w e w torek . T egoroczne mi* 
: ZOWiine zostało n rz e z  Towa* : n iM lw l iU  a h v  ¿urtsirln dza W O inv i Żarliwie nrAfrnu \ L ‘ ‘ , t .v 6 lb m . w B udapeszcie, w yjechała  z i strzostw a sto ją  pod znak iem  re k o r-

V -  ̂ -, l e z y > <le vą/-ną, dł)> SWiaao-,^4 ' \ UJ">  > “ n lw le  P r a 8In 4 utworzenia n o w e g o  rządu fin W arszaw y g rupa szerm ierzy  poi- i dow ej o b sa d y / W k o n k u ren c ji d ru -
rzystwo ,,i  inlandia ZV> l^zek , inosc tego, j a k  doniosłe zna*  P ^ k o jll -  granica m ię d z y  j ę,1*jpo-o ! sk ich  w składzie: szabla — Paw łów - żynow ej m ęsk ie j (P u c h ar Sway-*

' 4 4 ‘ ' * ** * i ski, Zabłocki, P aw las i T w ardokens > th lingaj s ta r tu ją  33 d rużyny , a w
--------------  i o raz  szpadziści A. Przeździecki i ! żeńskiej (P uchar C orbilliona) — 25

W ylew Tygrysu pozbflwił ¡L achow sk i. ¡zespołów . T y tu łu  b ron ią  A nglią

j Radziecki“.
Na zebraniu

(f) PARYŻ (PAP). Krajowy f Komitet krajowy wyraził u 
komitet francuskiej Powszech-1 bolewanie, iż 'kierownictwo i wanvch do sejfnU( przed. 
i,ej Konfederacji Pracy (CGT) chrześcijańskich związków za* ciele' kó> kulturalnych i soołe- 
powziąf 5 bm. jednomyślną u-¡«rodowych oraz związków za- S t w a  stolicy Finlandii O- 
chwałę w sprawie przeprowa-( wodowych pozostających pod becni również bvli: poseł ZSRR
dzenia 24-godzłnnego strajku ! wpływami socjalistów nie odpo- *................... .......................
powszechnego dla poparcia żą- j wiedziało dotychczas na propo- 
dań mas pracujących, które do- | z.ycję * CGT, by wspólnie prze 
magają się zagwarantowania j prowadzić strajk, 
minimum płac i poprawy wa-1 Komitet wyznaczył datę 
ranków bytu. | strajku na 28 kwietnia br.

czenie maja dla Finlandii dobre (ZSRR i Finlandią, aczkolwiek 
stosunki z ZSRR — stale s»ę | dżiełi ona kraj socjalistyczny

. ..........  o umacniała. Minione lata, w c ią-! °d kraju kapitalistycznego, mo-.
hohn, minister spraw zagranicz-[ gu których układ obowiązywał, j że być takim samym symbolem

obecni byli: 
ej mu Fager-

Zl! u' j nych Toerngren, wielu deputo- j dają przekonujące świadectwo, | pokoju, 
metwo wanych do sejmu, przedstawi iż w dziedzin i

800 tys. ludzi 
dachu nad głową

lie wzajemnych ; u  i ir  i i , ,, i BAGDAD. Szkody h ia te ria ln é  spo-N a Stęp me Kekkonen oinowil ; w odow ane w Irak u  w ylew em  rzeki i

Rekordy Polski 
Lewandowskiego 

Chromika zatwierdzone

(m ężczyźni) i R um unia  (kobiety).

stosunków między Finlandia j postęp W stosunkach n o l i t y c z - ! T ygry s ocen iane  są na  80 m iliardów
; 7 c n n  . 4..,,.,” u  1 \ • 1. • ( '• , ,. ' , fra n k ó w , t j ,  na sumę rów ną połto-i ZSRK i.klad ten bv! cz\nni* i nyc.i, ekonomic^nych i kultu- rarocznemu budżetowi tego pań-

A ZSRR kietn umocnienia polityki po- rai nych między Finlandią a I ®tWa- rwzesżło soo.ooo mieszkańców
w Finlandii W. Z. Lebiediew, koju i przyjaźni. Miał on nie-! Związkiem Radzieckim. Mówca [ w*ku powódż10zni1fzczyłaUwszystk?e
przedstawiciele dyplomatyczni I wątpliwie również znacznie | podkreślił między innymi I « p raw n e  w czterech  najbo-

-.................* - ■ • 1 ...................  • • y - *• gatszych prov/incjńch Irak u . Około
zakładów  przem ysłow ych 

B agdadu zostało u n le ru - 
i na  szereg m iesięcy. 3 

lin ie ko lejow e uległy  zniszczeniu.

Chińskiej Republiki Ludowej ¡¡szersze znaczenie. W obecnych | szczególne znaczenie eksportu! 75 proc. S  
krajów demokracji ludowej. ¡niepewnych pod kątem widzę- j do ZSRR dla gospodarki fiń- i V rejonie Ba, 

Przemówienie poświęcone 6 nia polityki międzynarodowej: skiej. I unieUkoie1ow(

! Botwinnik —  Sm ysłow 5:5 
po 10 partiach

Sekcja  lekkoa tle ty czn a  GKKif za- i W dniu 6 kw ietn ia  br. w M oskw ie 
tw ierdziła  o sta tn io  dw a rekordy  i arcym istrzow ie  radzieccy B o tw inn ik  
Polski ustanow ione na Igrzyskach i Sm ysłow  rozegrali dziesiątą  p a r -  
P rzy jaźn i w B ukareszcie  w roku | tlę m eczu o szachow e m istrzostw o 
1953: rek o rd  Polski L ew andow skie- św ia ta , w  38 posunięciu zw ycięstw o 
go na 1500 m — 3.49,2 oraz rek o rd  odniósł Sm ysłow . Po dziesięciu par*# 
Polski C hrom ika na 5000 m — 14:21.6. J tłach  stan  meczu 3:3 pk t.

Va mar&inpsie

W marcu 972 osoby z Niemiec zach, 
osiedliły się w NRD

(f) BERLIN (PAP). W rnir- nich. W ten sposób liczba o- 
cii br. w centralnym punkcie) sób, które wróciły z Niemiec 
informacyjnym w Berlin’c ; zachodnich do Niemieckiej Re- 
wschodnim zameldowały się j publiki Demokratycznej, wzro 
972 osoby z Niemiec zachód i sio do 8.513 osób.

Dulles chce rozszerzyć wojnę w Indochinach
Oburzenie we Francji

Proponujemy lem at

Ambasador Gajewski złożył listy 
uwierzytelniające

(f) NOWY JORK (PAP).
I Prasa donosi, że sekretarz USA 
( Dulles złożył w komisji spraw 
) zagranicznych’ Izby Reprezen- 
) tantów oświadczenie, w którym 
omówił m. in. sprawę łndochin 
Zapowiedział on zwiększenie 
wydatków USA na kontynuo­
wanie wojny w 
Pragnąc uząsadn 
wzmożenia interwencj

wojsk francuskich w Saigo-1 Schreiber na łamach „Monde“ i dzie przestrzegał zobowiązania, ■ ’ _  1 
nie (Indochmy) _ oświadczył- wzywa; rząd francuski, by prze- ¡ jakie podjął wobec parlamentu | Si<.2e| 
„Stwierdzamy oficjalnie, że in-1 ciwstawił się planom Dullesa. francuskiego w sprawie zakoń- Ickiei

wiadomo na tym I na tamtym
ted Press, rzecznik prasowy l Publicysta francuski Servant { lésa. Zapytuje on rząd, cży be ;*wlecic- Toteż zainteresowały

uskich W Saiuo- i Srhreibcr na lamach MnnrW ! nr».Utr7ec»=,ł ,ą h ™ i.,9nl, "as w ycz yny  systematyczneji kamuanti uprawianej przez 
/ekairzki przeciwko radzie-

formacje o udziale Chińczyków j Schreiber pisze: „Ministrowie i czenia wojny w Indochinach w i eze^stwa.P”^o^coPtohtPolsceZ,po-
w walkach pod Dietl Bien-fu nie ! francuscy nie powinni za żadną | drodze rokowań. ¡trzebne" — mówią cbicagow-
pochodzą od wywiadu francu- j cenę pozwolić na wtrącenie na- ( |)e Chambrun wzywa rząd, lsWn> akcentem „polscy“ spike-
skiego . | rodu w katastrofalną przepaść... ! hy stwierdził, że Francjo nie 1 ray’ pakt bezpieczeń-

i----■.—  -• ’ - - 'stwa niczego nie rozwiąże. Zre­
sztą, dodają, Amerykanie nie

Ze nie mamy lepszych „przy- j kói w USA do wszelkich roko- 
jaciót“, niż radiokiamców z | Wań i układów z ZSRR. Friddle 
Freies Europa“ — powszechnie | stwierdza:

Dyplomaci londyńscy są­
dzą, że trudno sobie wyobra-

Indochinach \ Prawicowy dziennik francu- ■ Francuzi wpadliby bowiem w i zostanie postawiona rrzed fok" 
ić zapowiedź ski wychodzący w Saigonie [ zębate telo i wypadki przyhra- i tem Skonanym że przed 
cencji amery- „Eztreme Orient“ wyraża za- j !vby nieprzewidziany o W f .  I. S i z J ^  planów amerjkań

mu to wa i ‘ -  - -kmach, Dulles i mepokoienie z powodu amery- , Deputowany postępowy de [ skich có do łndochin -  parła
Tcv amba- i zak^ unik?wał’ ze pof ! df "do‘ kaflsklch , p anh°i Tiu I Chambrun złożył interpelację w : ment francuski będzie mógł wy
1 ‘ Jmbd i vvod-Y , rzekomego udziału ko- wojny w Indochinach. Dziennik . związku z oświadczeniem Dul- ' powiedzieć swoje zdanie,

j rnumstow chińskich w walkach ten pisze: „Indochinom grozi F j

(ft P \R \Z  (PkP)._ 6 bm j Francuskiej Rene Coty. Amba - ; kańskiej w Indochinach, Dulles i niepokojenie z powodu amery-1 
ambasador PRL Stanisław G a-! sadorowi Gajewskiemu !"«••>- > ■ ■■ ■ ■ r . .  i - - - 1
jewski złożył listy uwierzytel- ) rzyszyli wyżsi urzęd 
niające prezydentowi Republiki ’ sady."

! pod Dien Bien-fu“. Dulles do-
K on gres m u z y k o lo g ó w  w  P aryżu  wodzil nast?pn¡n’ ze rozwói s>_

katastrofa. Może się tu rozpo­
cząć nowa walka, która prze- j 
kształci caiy kraj w stos gru- j 
zów“.

PARYŻ (PAP). „Liberation*

DALSZE BOMBOWCE USA DLA KOLONIZATORÓW
I tuacji w Indochinach „zagraża kształci caiy kraj w stos gru- [ W INDOCHINACH

Referat prof. Zofii Lissa | bezpieczeństwu USA i sojuszni- zów“. j K nw v IOf?k> m* . , , , , _
. . . . . .  , . ków USA". PARYŻ (PAP). „Liberation“ ! ,NUVV v JUKK (PAP) — , wojsk ludowych. Przez ca .,

(f) PAR\Z (PAP). W Pa- ■ fia Lissa. Wygłosiła ona re-e- j Równocześnie sekretarz stanu j komentując oświadczenie Dul- i Agencja Associated Press do-; wtorek w rejonie Dien Bien-fu
ryżu odbył się międzynarodo [rat o kształtowaniu się styla • wystąpił zdecydowanie przeciw- | lesa, stwierdza: „Stanom Zied I nosi,'te walki w Dien Bien-fu j padał ulewny deszcz.
wv kongres muzykologów, w narodowego w muzyce polskiej ko rokowaniom z rządem Wiet- noczonym nie wolno podejmo- : trwają. Forty i umocnienia' Jak donosi agencja United [brytyjskiej agencji Reutera, [ cym tytułem

wać żadnych decyzji w tej spra [ francuskiego korpusu ekspedy-. Press, do portu w Haifongii pan omawiając przy-; „o odwiecznej miłości »me­
wie bez zgody Francji. Pra-n . cyjnego wokół twierdzy i ---- <*—«-• J - '— *— & I cz.vn.v Dochooneao odrcuoeiiia I n U M in h  n u n « » ik M . • «>••*

zgadzają się, a przecież Dulles

zlć, a b y  USA u d z i e ­
l i ł y  p o m ,o c y np.  
P o l s c e ,  g d y b y  k r a j  
t e n  z o s t a ł  z a a t a ­
k o w a n y  np. p r z e z  
N i e m c y ,  do czego Stany 
Zjednoczone b y ł y b y  z o ­
b o w i ą z a n e  na podsta­
wie układu proponowanego 
przez Związek Radziecki...“.

Trudno chyba jaśniej przyznać.
lepiej niż Polacy wie czego Poi- [ że pakt bezpieczeństwa właśnie 
scê  potrzeba. [ s t a n o w i ł b y  g w a r a  ni

Tako zalotnie miauczy „Fre- o j ę naszych granic, 
ies Europa“. Denerwuje się ) Trudno jest również bardziej 
przy tym, że my twierdzimy, iż j cynicznie stwierdzić, że w całej
taki ogólnoeuropejski pakt w 
peini odpowiadałby polskiej ra­
cji stanu. „Dlaczego?“ — pyta 
„naiwniak“ — „Po co?“.

A odpowiedź przyszła z nieo­
czekiwanej dość strony. Udzie­
li! jej komentator polityczny

którym wzięli udz:at przedsb j Na życzenie delegatów nadano 
w ¡ciele kilkunastu państw. Pol- j nagrane na taśmie utwory mu 
skę reprezentowała prof. U ii-i zyków polskich z okresu rene 
>ersytetu Warszawskiego Zo- j sansu,

rządem
namsklej Republiki Demokra 
tycznej w sprawie zawarcia po 
koju w Indochinach.

Jak donosi agencja Associa-

peini z a c h ę c a  się odwe­
towców neohltlerowskich do 
antypolskich wystąpień.

I dlatego właśnie powyższą 
sprawę proponujemy radio- 
klamcom jako temat do następ-* 
nego występu pod wzruszają-*

cja pragnie pokoju w Indochi­
nach i rząd o tym dobrze wie“.

oraz j przybyły dalsze bombowce "a- I®™ / |mch?j>nc* -  odrzucenia ; rykańskich monopolistów i pruss
sama twierdza znajdują się pod ' 
nieprzerwanym ogniem 'dział;

oód I ni ery k n ń s kJe k tore ? o siana rz u SÏ“ * « f f f  ? Departamentu kich junkrów do polskich ro, 
Ï Ï - i i V r y  n- T  i®tonu ostatniei «»ty radzieckiej ; botników 1 chłopów“.-idt.cone uo akcji na Dien Bien-fu. [i ogulną niechęć agresywnych i Stab
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J a k  b y ć  n i e  p o w i n n o Literatura polska 
na Węgrzech 

i węgierska w Polsce
UCZNIOWIE CZARNOKSIĘŻNIKA

Powołałem do ż y c ia  
których nie potrafię

okiełznać“

moce,
(f) Wybitna poetka węgier­

ska Sebók, laureatka Nagrody 
Państwowej, pracuje obecnie 
nad przekładem „Pana Tadeu­
sza“, który w druku ukaże się 
w 1955 r„ w 100-ną rocznicę 
zgonu Mickiewicza.

W roku ubiegłym ukazało się 
na Węgrzech wiele przekładów 
z literatury polskiej, ,m. in.
dzieła Prusa, Żeromskiego i in- ...............__  ................. .......

| nyeh. Ze współczesnych pisarzy j „Torzowi? oiywTnieżnane"mu bezpiećz 
¡polskich przetłumaczono m. m ; sj{v : nip irh notom ona-, kol) spa
L. Kruczkowskiego „Kordian i 

¡cham“, L. Rudnickiego „Stare 
i nowe“, M. Brandysa „Począ-

Eksplozja wodorowa w obec- .pod adresem 
nym momencie miała być przy-! czonych — 
grywką do Genewy.

Powyższe słowa zaczerpnięte 
zostały z baśni Goethego p t.! 
„Uczeń czarnoksiężnika“. Ba- j 
śnie (a motywów szukał Goe-1 
the w starych opowieściach), j 
podobnie jak przysłowia — sta-

Pouczająca historia
0 rzekomych monopolach
1 nieudanych szantażach
„Demonstracja siły“ miała— 

nowią mądrość narodów. Baj-1 najogólniej biorąc, przyczynić 
kę o uczniu czarnoksiężnika, Si? do zwiększenia napięcia 
który wykradł sekret swemu I międzynarodowego, które me-

---- ecznie (dla niektórych .
nie umiał ich potem opa-1 k°l) spadło po konferencji ■ ber-j amidjojo 7,n rzesta

'! nować — przydałoby się urnie- j hnskiej i w wyniku pozmej- =»l**P-!l ,z ^ a n ie m  zapr .e. 
podręczni-1 szych inicjatyw radzieckich 

Jeżeli zanalizować ją

Stanów Zjednó- 
organizatorzy tej 

I próby ani nie przewidzieli — 
ani jeszcze dotychczas nie sły- 

jszeli. W Anglii — Labour Par- 
| ty; w Japonii Parlament; w j ków. 
¡Australii minister spraw zagra-¡kraju 
| nicznych Casey w imieniu rzą- 
| du, a labourzysta Evatt w 
¡imieniu opozycji; minister 
j spraw . zagranicznych Kanady 
Pearson; premier Indii Nehru; 
premier Indonezji Ali Sastro- 

wszyscy oni wy-

pełń 9 
tem at

ścić jako motto 
kach dl

w

W Państwoicpm Gospodarstwie Rolnym Chodeczek, należącym do zespołu Swiętosławice, tak 
Zorganizowano pracę, że ludzie wysiewają nawóz sztuczny ręcznie, podczas gdy 3-met rowy

siewnik stoi bezczynnie Foto A. Nowosielski

Omawiają projekty nowych gromad
wł.). bić siedzibę 

madv.
STALINOGROD (kor.

Po oddaniu większej części 
Górnego Śląska Niemcom j Sprawnie 
Po oszukańczym plebiscycie; na Komisja 
>92! r. wieś Kośmidry (pow. j stracyjnego 
•ubiiniecki) została

ła

"istracyjno 
wiązania w 
Państwach. 

Gdy Śląsk
miejscowe

władz nowej gro-ja w Bzinicy Starej — PGR, 
j  oraz zakład przemysłowy: na­

pracowała Gmin-1 sycalnia podkładów kolejowych 
Podziału Admini-i— uczynią z Piudrów samo- 
w Łag iew n ikach! dzielną gospodarczo i kultural- 

przecięta i Małych. Uwzględniła w  swym ¡nie jednostkę administracyjną, 
na dwiej projekcie, przedyskutowanym; Zebrania aktywu w Fludrach, 

ostatnio przez aktyw trzech no-; Łagiewnikach i Gwoździanach 
otrzyma-1 wozaproiektowanych w grani- j wykazały, że Gminna Komisja 

gromad — wszyst- Podziału 
życzenia mieszkań-1

granicą państwową 
części.

Niemiecka“ część
a nazwę Kosz,wice a obie czę-;cac|i p-minv 

ści wsi weszły w nowe, admi-j (<ie sTuszne
gospodarcze po- j 
dwu odrębnych!

wróci! do Polski j
__ ........... władze nie potrą- j

Pły jakoś przywrócić Kośmi- j 
drom „jedności administracvj-i 
nej“.

Toteż Kośmidry znalazły się;
"' gminie Pawonków a Koszwi-j 
ce — choć do najbliższej za­
grody sąsiadów było kilkaset 
metrów — w gminie Łagiew- ] projekt

Mała wioska Rędzina, zagu-j 
biona gdzieś w lasach w pól-; 
nocnej części gminy będzie; 
przyłączona do projektowanej 
w sąsiedniej gminie gromady j 
Rzędowice, do której jest i lep-1 
sza droga i o wiele bliżej do| 
sklepów, punktów skupu itd.j 
niż do Łagiewnik Małych.

Z reszty — z 18 wsi i osadj 
przewiduje utworzenie \

polo-
mieli

liki Małe. Mieszkańcy Kosz- i  trzech gromad. Do ich siedzib: |
Wic do siedziby GRN mają do-i w Łagiewnikach, Gwozdzianac 
bre kiika kilometrów drogi i to * Fludrach — dogodnie 
wiodącej przez las. lżonych — ' chłopi będą

Nic więc dziwnego, że kosz- j najwyżej 3...4 km drogi.
"'kanie z uznaniem przyjęli Weźmy np. przyszłą groma- 
zapowiedź zmiany podziału ad- dę Pludry. Będzie ona dość si i - 
ministracyjnego i wysunęli pro- na gospodarczo. Blisko 2 tys
jekt, by przyłączyć" wieś doj mieszkańców, stacja kolejowa,! mniejszym stopniu opuścić się 
Kośmidrów, "wrócić do dawnej j poczta, 3 szkoły, Spółdzielnia j w pracy 
nazwy, a nawet by we wsi zro-i produkcyjna w Bzinicy Nowej, |

Administracyjnego, 
korzystając z pomocy chłopów 
uwzględniając wszelkie go­
spodarcze i kulturalne potrze­
by mieszkańców opracowała 
słuszny projekt podziału. Mie­
szkańcy gminy są z niego za­
dowoleni.

Zadowoleni są również z te­
go, że Prezydium GRN nie o- 
slabilo swojej pracy licząc się 
z bliskim końcem swej kaden­
cji. Sprawnie na ogól rozpro­
wadzono nawozy sztuczne, ziar­
no siewne. Siewy już się w 
gminie kończyły, błędy w pia- 

j nie pomocy sąsiedzkiej, wytknię- 
i  te na "zebraniach, prezydium za- 
! czeio natychmiast usuwać.

Jest to ogromnie ważna 
| sprawa: gminne rady narodo- 
| we, ich prezydia i aktyw do cza- 
| su wyborów nie mogą w naj-

tek opowieści“ i „Spotkania 
włoskie“. W przekładzie na j ę ­
zyk węgierski ukazała się rów­
nież „Antologia poezji pol­
skiej“.

Z literatury węgierskiej zo­
stały w ubiegłym roku przeło­
żone na język polski: dzieła
klasyków węgierskich Jokaya i i pierwszej amerykańskiej borri- 
Mikszatha. Ze wspo.czesnych | wodorowej na Bikini, sa­

la pewnych dyplomatów.j Jeżeli zanalizować ją o 
;óln;e — dla „dyploma-fszczególowo, okaże się, z

pisarzy węgierskich przetiurna- j motnej wyspie Oceanu 
czono: S. Lestyan a „W Buko-• 1 -J--r
w.ińśkiej Puszczy“, I. Aszta- 
los‘a „Nie ma dymu bez og­
nia“, Gyuli Il!yes‘a „Wódz i 
poeta“, " Belli Illes‘a „Rapso­
dia karpacka“, Anny Balaza 
„Bezimienni bohaterowie“, P.
Weres‘a „Wieczory na pusz­
cie“ i in. Ukazała się również

bardziej 
że mia­

ła ona dwa zasadnicze cele.
Chcąc metodą „wodorowych 

pogróżek“ uzyskać lepszą pozy­
cję „przetargową“ w Genewie, 
wodorowi dyplomaci łudzili się

ny zasługują na specjalną uw a-; że wybuch na Bikini - zastraszy j szczeblu -- 
grę: * | Związek Radziecki i inne lyaje | gili, ZSRR

Pierwsze z nich, to próba ¡demokratyczne. Ale rzecz ja-
1 sna, że j
go osiągnąć _

gp0. i więc jeszcze w dobie domnie- j sku,
jmanego amerykańskiego mo- kańskiej i 
i nopolu atomowego, to tym bar- | angielskiego

I Szczegół 
| tów atomowych“.

Preludium Genewy
Dwa zdarzenia z tej dziedzl-

nia prób i podjęcia rozmów na 
temat zakazu i kontroli broni 
atomowej.

Znamiennym wydarzeniem 
byio przyjęcie przez parlament 
angielski wniosku Labour Par­
ty o podjęcie kroków w spra­
wie spotkania na najwyższym 

szefów rządów An- 
i USA — w celu o- 

mowiema problemów atomo- 
sii nie udało się te- ; wych. Debata parlamentarna, 

w roku 1948 — a I poprzedzająca przyjęcie wnio-

„Antologia walczącej poezj 
prozy węgierskiej“. (PAP).

i i

25-l®de
teotru dla dzieci „Baj"

¡kojnego, który e-ksperymentato- 
irzy uważają za „marę Ameri- 
; canuin“.

Drugie wydarzenie miało 
i  miejsce nieco później — w o- 
¡statnich dniach: rządy Stanów 
¡Zjednoczonych, Anglii i Francji 
j żgiosily wniosek o zwołanie 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ 

\ w celu rozpatrzenia problemu 
j  atomowego.

Pierwsze wydarzenie było 
-przyczyną, drugie skutkiem 
reakcji łańcuchowej-, jaka wy- 

; buchta mimo i wbrew woli or- 
j ganizatorów próby wodorowej. 
¡Nie takie bynajmniej byty ich

(f) Najstarszy w Polsce te­
atr dla dzieci „Baj“ .w Warsza­
wie obchodzi 10 bm. jubileusz ; zamierzenia 
25-lecia swego istnienia.

Przewodnictwo Komitetu Ju­
bileuszowego objąi Minister 
Kultury i Sztuki — Włodzi­
mierz Sokorski.

Na jubileusz teatr przygoto­
wał prapremierę sztuki Kazi­
miery Jeżewskiej „Sława Mi­
strza Twardowskiego“ z muzy- | niebezpiecznym 
ką Feliksa Rybickiego, w oprą-i doznali obrażeń

Stało się to tak: po dokona-; 
¡niu doświadczenia okazało się,
| że naukowcy zajmujący się na- j 
! ukowymi metodami ludobój- i 
¡siwa niedokładnie przewidzieli i 
¡zasięg działania bomby, wsku-1 
tek czego rybacy japońskiego 

¡kutra znajdującego się poza j 
promieniem 
spowodowa-

A. Z.

wŁOD2 (kor. wł ). Jest 
dom s zeza ń s k im p o w i ec, i e 
ska. Jedna z tych, o których 
niegdyś mówiono: świat zabity 
deskami. Wistka — bo tak się 
owa wieś nazywa, leży w końcu 
powiatu, na krańcu niemal wo­
jewództwa łódzkiego. Rozległa, 
ludna, w większości biedniacka 
gromada, o 9 km oddalona od 
swej gminy Pajęczno, z daia od 
jakichkolwiek ośrodków gospo­
darczych i kulturalnych, przez 
długie przedwojenne i wojenne 
jata wiodła życie ciche, senne 
’ biedne. Dumą jej i najwięk­
szym wówczas osiągnięciem by­
ła 4-kiasowa szkolą wybudowa­
na wspólnym i wielkim wysił­
kiem chłopów Wistki i sąsied­
nich Marzęcic.

Za władzy ludowej szkolę tę 
Przekształcono w 7-klasową, 
"czy w niej 4 nauczycieli. 
Chłopskie dzieci zamiast na 
służbę — idą zdobywać wiedzę 
w szkołach średnich a nierzad­
ko ! ua wyższych uczelniach, 
Później niejednokrotnie wracają 
Ha wieś. Cieszą się miesz­
kańcy Wistki, że powstała 
Przy ich szkole biblioteka. Cie­
szą" się z takich wspólnych 
osiągnięć, jak sad założony na 
chłopskich działkach przez kie- 
r°\vnika szkoły. Przed dwoma 
laty wieś zradiofonizowano. 
Otwarto sklep GS. Na wykoń- 
czeniu jest remiza strażacka.

Na tym oczywiście nie ko­
niec. Właściwie należałoby za­
cząć od tego co chłopi uważają 
Za rzecz najcenniejszą:

—- Mamy, szczególnie w 
ostatnim okresie o wiele więk­
sze, niż kiedykolwiek możliwo-

A w a n s  w i o s k i
ra-1 ści rozwoju swych gospodarstw 

wio- j — mówią gospodarze z Wistki.

wio scenograficznej Tadeusza ¡nych działaniem pyłu radio- 
Sowickiego i reżyserii Jerzego | aktywnego. Była to jednak tyl- 
Dargiela. j ko iskra, która spowodowała

Uroczystość jubileuszowa od- ¡wybuch wielkiego ładunku obu- 
będzie się w siedzibie teatru ! rżenia, jakie wstrząsnęło opinią 
przy ul. Jagiellońskiej 28, gdzie j publiczną w Azji a także w za- 
również zostata zorganizowana ¡chodniej Europie.

nlirayinnca letni | Spowollował to oburzeniewystawa, obrazująca 
dorobek teatru.

Po nowemu pracować na roli 
uczą nas instruktorzy z gminy. 
Na wiosnę dostaliśmy . siewnik 
z GOM-u, dostajemy i inne ma­
szyny, z każdym rokiem więcej 
nawozów sztuczny-ch.

Dziwić się nie trzeba, że 
mieszkańcy Wistki niezwykle 
dumni są z tego, iż w ich gro­
madzie mieścić się będzie sie­
dziba władz nowoprojektowanej 
gromady, która obejmie wsie 
Wistki, Marzęcice i Siedlec, że 
wspólnie z sąsiadami wiele już 
myślą c tym. co nowego przy­
niesie im nowy podział admini­
stracyjny, jak wpłynie na ich 
codzienne życie, jak pomoże po- 
dżwignąć gromadę.

— Ze władza będzie bliżej, 
to raz. Nam do rady, przewod­
niczącemu do nas — zawsze ła­
twiej będzie się dostać. 9 km 
„telepać się“ do gminy, czekać 
w kolejce, albo i nie zastać 
urzędnika — to wypadki, któ­
re byty na porządku dziennym. 
A ile to razy chłopi mieli pre­
tensje,; że byty skrypty dłużne na 
nawozy, a oni o tym nie dowie­
dzieli się w porę, że byty ma­
teriały budowlane, a do nich 
nie doszły —- opowiada Broni­
sław Konieczny. — Nowa wła­
dza, do której wejdą wybrani 
przez nas najlepsi przedstawi­
ciele naszych gromad, będzie 
obejmowała mniejszy obszar i 
mniejszą liczbę ludności — bę­
dzie więc lepiej znała i zaspo­
kajała nasze potrzeby.

Chłopi z Wistki i Marzęcic 
snując swe gospodarskie my- 

' śli, słusznie uważają, że

Wistka
szlych
czasem

stając się siedzibą przy- 
wtadz gromadzkich, z 
będzie mogła stać się 

ośrodkiem takiego życia kultu­
ralnego i gospodarczego groma­
dy, jak dotychczas gmina Pa­
jęczno czy Sulmierzyce. Trzeba 
będzie w to jednak włożyć wie­
le wspólnego, gromadzkiego 
wysiłku, okazać nowej radzie 
pomoc.

Mieszkańcy nowoprojektowa­
nej gromady myślą już o spra­
wach najpilniejszych. O przy­
gotowaniu budynku na siedzibę 
nowej rady, który wymaga tro­
chę remontu, o tym, że trzeba 
będzie zbudować odcinek drogi 
z Siedlca do Wistki, że trzeba 
by wykończyć remizę, w której 
urządziłoby się świetlicę dla 
młodzieży, aby nie wałęsała się 
po wsi, gdy ma wolny czas.

A z innej strony —' kobiety 
np. domagają się "otwarcia rta 
tato przedszkola dla dzieci, bo 
dzieci jest dużo, a nie ma z kim 
ich zostawić, gdy jest robota w 
polu. Mówi się i myśli o wielu 
podobnych sprawach — o tych 
dalszych, ważnych dla przyszło­
ści trzech gromad i o bliższych, 
bezpośrednio związanych z po­
wołaniem nowych władz, o tym 
jak zwiększone będą możliwo­
ści działania miejscowego akty­
wu.

Mieszkańcy Wistki, jednej z 
wielu w naszym kraju gromad, 
którą czeka w najbliższym cza­
sie poważny awans — utwo­
rzenie gromadzkiej r.ady naro­
dowej, myślą po gospodarska o 
nowym życiu gromady.

(J. M.)

Wykaz obligacji 
Narodowej Potyczki 

Rozwoju Sił Polski
w ylosow anych do p rem io w an ia  

w  dn iu  5 kw ie tn ia  1954 r .

t, W
próbę

za-
któ-

Zl 5 .000 n r  621 036:

Ile jeszcze razy będą przyjeżdżać?
PUŁAWY (kor. wf.). Stani­

sław Gawroń z Bogucina (pow. 
Puławy) po raz drugi przyję­
t a !  do cukrowni w Garbowie po 
nawozy sztuczne. Po raz drugi 
?siem kilometrów z Garbowa 
1 osiem z powrotem. Za każ­
dym razem cały dzień zmarno 
"'ał, bo i za kwitem trzeba sta - 
n3ę, i pod magazynem pocze­
kać. Dwa zmarnowane dni. A 
xv okresie wiosennej kampanii 
siewnej droga jest każda mi­
nuta.

Kiedy przyjechał po raz 
pierwszy otrzymał „wszystkie“ 
należne nawozy sztuczne, poza 
a7-otaiakiem i saletrzakiem. We 
wtorek by! tu powtórnie; sale- 
Uzak otrzymał, ale zabrakło 
azotniaku. Zanosi się więc na 
trzeci przyjazd do Garbowa. 
Znów — jeden dzień.

Nie on jeden. Plantatorów 
®uraka cukrowego, którzy po 
kwa, trzy a i cztery razy mu- 
SZii przyjeżdżać po nawozy 
sztuczne, znajdziemy bardzo 
"fieiu w zasięgu cukrowni Gar-

bów, szczególnie w powiatach ,’kanipanię siewną nawozow

Zł 1.000 - n r 158 616 385 418
41 1 576 475 517 526 071 551 903
(too 377 806 633 828 269 862 220
930 ! 10 999 463:

zł 500 — n r 17 966 :11 78,3 3l 787
100 490 146 806 150 032 182 745
1 9"> 434 195 439 195 955 195 956
195 960 204 271 206 432 212 922
3 i 8 891 218 895 254 339 259 402
259 410 275 988 330 722 338 726
372 200 382 151 382 153 .396 453
396 460 411 573 448 458 448 459
475 519 526 078 567 900 605 991
633 864 633 865 «33 869 665 762
892 571 709 198 771 183 771 188
781 823 852 665 852 66« 889 300
892 772 91 1 814 911 817 916 153
936 105 936 109 960 869 999 404;

zł 250 — n r  15 714 27 181 31 464
31 782 55 562 55 ."103 140 804
146 809 158 615 182 743 102 7 44
204 274 206 435 213 672 213 678
232 501 232 502 283 236 315 971
326 894 327 019 373 704 378 709
387 324 411 571 41 1 575 413 302
.152 444 452 446 526 077 527 722
528 .504 528 510 550 902 550 »85
551 966 553 130 563 996 570 583
603 972 603 978 640 952 642 575
076 461 892 574 715 144 726 071
733 978 737 162 737 164 771 182
006 636 837 41 1 852 663 860 307
062 212 862 216 870 809 892 780
916 151 921 162 936 107 941 300
947 422 947 425 960 862 999 462.

rowno m o m e n 
rym zorganizowano 
jak i jej c e l .

Jeżeli chodzi o moment eks­
perymentu, to agencja Sinhua 
pisała:

„N ie  Jest on p rzy p a d k o w y  i 
pozostaje w  zw ią z k u  z d a tą  kon­
fe re n c ji genew sk ie j... Celem  do­
konyw an ia  prób w  tym  m om en­
cie jest za re k la m o w a n ie  św iatu  
zdyskredy tow an ych  pogróżek ato­
m ow ych. k tó ry m i USA chc ia łyby  
zastraszyć  św ia t i z reh ab ilito w a ć  
zb a n k ru to w an ą  po litykę  sity, s ta ­
w ia jąc  się tym  sam ym  w lepszej 
pozyc ji p rze ta rg o w e j na ko n fe ­
ren c ji g e n ew sk ie j“ .

Tak więc buńczucznym sło­
niowej

krytyka polityki amery- i 
stanowiska rządu i 
były odbiciem za- | 

niepokojenia opinii angielskiej \ 
awanturnietwem niektórych kól ! 
w USA. Jak wielkie było to za­
niepokojenie i nacisk społeczeń­
stwa — świadczy o tym popar- ! 
cie udzielone rezolucji j e d - . 
p o m y ś l n i e  zarówno przez 
konserwatystów, jak i przez 
członków Partii Pracy.

Prasa donosiła o mnożących 
się protestach szerokich koi w 
różnych krajach i o„nowej fali 
antyamerykanizmu“. Okazało 
się, że palka wodorowa ma dwa 
końce.

„Efekty dodatkowe“
Eksperyment na Bikini miał 

wywrzeć dodatkowy efekt: na 
społeczeństwo amerykańskie. 
Kiedy przewodniczący komisji 
badań atomowych USA Strauss 

atomo-1 składał sprawozdanie przed 
którzy j Kongresem — jedna z agencji 

i amerykańskich napisała: Kon- 
¡ gresmeni przyklasnęii z zado- 
I woleniem z powodu istnienia 
: bomby, która może zniszczyć 
i cały Nowy Jork. Zdanie to 
i świadczy o ponurym zwyrod- 
nialstwre. Ale ma ono dodat­
kowy, polityczny sens- 

Chcąc kontynuować wyścig 
zbrojeń, trzeba narzucić spole- 

, , , , . .. czeństwu amerykańskiemu je-
czterech było z punktu widze-; większe niż dotąd cięża-
ma W aszyngtonu wysoce nie-, Ponieważ zaś zwykła „na
po kojące. We Francji i we W o-1 ^odzień“ propaganda o zagroże- 
szecl, opozycja przeciw ..a™» , 2e strony ZSRR okazała 
europejskiej przybrała groźne Iliedostatecz;la, trzeba 
rozmiary -  sięgając ko!, moz- do mocniejszych „psychołogicz 

najhardziej ao- j__ i. „¡-„i

¡dziej nie może się to udać w 
¡dobie, kiedy Związek Radziecki 
I posiada nie tylko bomby ato- 
j mowę, ale i wodorowe.

Labourzysta Crossman mówił 
i w parlamencie angielskim:

,,Qd czasu, gdy bom ba atom o  
w a spadła na H iroszim ę, a m e ry ­
kańscy i angielscy szefow ie szta­
bu s ta ra li się u k ry ć  nas za czym ś  
w ro d za ju  atom ow ej lin ii M ag i­
nota... K iedy  Rosjanie p rze p ro  

j w a d z ili p rób ę  bom by atom owej 
w 1949 r ., by ło  to dla nas w ie l­
k im  w strząsem . P arę  m iesięcy  
późn ie j ludzkość do w iedzia ła  się, 
że A m e ry k a  p ra cu je  nad w y p ro ­
du ko w an iem  bom by w odorow ej. 
M ów iono nam , że w  końcu bę­
dziem y m ie li to, czego Rosjanie  
nie p o tra fią  z ro b ić . W  s ie rp n iu  
ubiegłego ro k u  R osjanie p rz e p ro ­
w a d z ili eksp lozję  bom by w odo­
ro w e j“

I (a więc wcześniej, o pói roku 
¡wcześniej niż USA).

Dziwne więc, że te krótkie 
wprawdzie, ale za to bogate w 
emocję dzieje szantażu 
wego nie nauczyły tych, 
się nim próbowali posłużyć, ze 
każdy szantaż skazany jest na 
fiasko.

Kto się przestraszył?
Drugim celem „szoku wodo­

rowego“ mieli być... sojusznicy 
Stanów Zjednoczonych. To, co 
działo się w zachodniej Euro­
pie w okresie po konferencji j

d rzw iac h  za m k n ię tyc h ... 
niep oko ju  dyskus je  na 
d e p re s ji“ .
Tak oto doszliśmy do siły 

napędowej awanturniczych wy­
czynów amerykańskich polity- 

Ale nawet we własnym 
reakcja na „wodorową 

i lekcję patriotyzmu“ daleka by- 
i la od entuzjazmu. Dziennik 
„Chicago Tribune“ pisze o źró­
dłach tego „patriotyzmu“:

„Obecnie p o ja w ia ją  się liczna  
gospodarcze sygnały  os trzeg aw ­
cze. C zyżby a d m in is tra c ja  chciała  
zastosować w o jenne panaceum  
dla po d trzym a n ia  chw iejnego  boo­
mu?“ .
Glos ten o tyle jest charak­

terystyczny, że nie,często spot- 
; kac można w prasie amerykań­
skiej trzeźwy sąd. Stąd wnio- 
; sek, że poważny był wstrząs,
! skoro tak otwarcie postawiono 
j sprawę...

Co wynikło 
z pobożnych życzeń?

Efekt próby wodorowej by! 
¡całkowicie odmienny od poboż- 
; nych życzeń. Reakcja całego 
świata, a w pierwszej mierze 
zastraszonych sojuszników 
USA była tego typu, że wa­
szyngtoński korespondent
„Monde“ pisał:

W pewnych kołach amery­
kańskich

»»wyraża się obecnie obaw ę, aby  
cała o p erac ja  (z bom bam i w odo­
row ym i — red.) —  nie stanow iła  
w ody na m łyn  Rosjan, gdyby  ci 
podczas zb liża jących  się rozm ów  
atom ow ych po w róc ili do swego  
p ro je k tu  uroczystego zob ow iąza­
n ia  w  s p raw ie  n ieu źyw an ia  bron i 
atom ow ej. C z y  USA m o ­
g ł y b y  o d m ó w i ć  t a ­
k i e g o  z o b o w i ą z a n i a .

g d y b yw  ł  a s z

się 
sięgnąć

na powiedzieć, najbardziej 
tąd zaufanych — jak choćby 
francuskich kól wojskowych — 
gdzie kryzys ujawnił się wraz 
z całą sprawą marszałka Juin. 
Kryzys Labour Party w Anglii 
i kłopoty włoskiej chadecji, na­
cierające ze wszystkich kół po­
litycznych żądania dyskusji na 
temat konkretnych i konstruk­
tywnych propozycji radzieckich

nych efektów“. Trzeba sfotogra-
, fować wybuch amerykańskiej | P®sun,.ęc,.a 
i bomby wodorowej, a potem ** ar

C
o n o  m i a ł o  p o p  
s z e r o k i e g o  o d ł a m u  
o p i n i i  e u r o p e j s k i e  j?“
W tym pytaniu kryje się pod­

stawowy sens tego wszystkie­
go, co wynikło, chociaż wbrew 
woli, z amerykańskich prób 
wznowienia wyświechtanych a- 
tomowyćh pogróżek. Opinia pu­
bliczna wypowiedziała się prze­
ciwko tym próbom z siłą, jakiej 
nie spodziewa! się i nie mógł 
się spodziewać Waszyngton.

Nie trzeba przypominać kon­
sekwentnie ponawianych prób 
Związku Radzieckiego, zmie­
rzających do zakazu i kontroli 
broni atomowej i wodorowej, 
nie trzeba przypominać, że od 
czasu Apelu Sztokholmskiego, 
który podpisało 600 milionów 
ludzi — żądania tego rodzaju 
wzmagały się z każdym rokiem. 
Wyrazem tych żądań jest ostat­
nia deklaracja Biura Światowej 
Rady Pokoju domagająca się 
zakazu stosowania straszliwych 
broni i ustalenia skutecznego 
systemu kontroli.

Opinia publiczna popierała i 
popiera te żądania. Ostatnie 

............. wojowniczych kół

strategii“ — towarzyszyły fak-jw sprawie zbiorowego bezpie- 
ty: nowe próby starego szanta- i pieczeństwa — wszystko to —
żu atomowego, przypominające 
do złudzenia próby z okresu,

i w dodatku przed Genewą 
¡ stawiało' w trudnej sytuacji |

te
; niezmiernie interesujące (kolo- 
i rowc) fotografie pokazywać w 
; kinach z obłudnym i perfidnym 
komentarzem: oto co wam gro- 

j zi ze strony komunistów. Je- 
i żeli chcecie uhiknąć ataku wo- 
j dorowego na Nowy Jork — 
; płaćcie koszty produkcji ame- 
| rykańskich bomb, które stano­
wią... gwarancję pokoju.

Za tą osobliwą kombinacją
jeszcze niektórym zapa-1 politykę Waszyngtonu zmierza-1 f*°j3 ,c*> którzy broń tę produ-

■ ' - - • " ----  • rzecz jasna zarabia-
niej grube miliardy.

P onad to  w ylosow ano 945 prem ii 
po zł ,150.

leńcom w Waszyngtonie wyda-j jącą 
walo się, że zdołają utrzymać nów 
monopol atomowy i że na ko­
lana przed „superbronią“ rzu­
cą caiy świat. Waszyngtoński 
korespondent francuskiej agen­
cji AFP donosił:

„W ie lu  ob serw ato ró w  zastana ­
w ia  się w  te j chw ili czy dośw iad­
czen ia  p rzep ro w ad zo n e  na Pacy­
f ik u  n ie  stanow ią „dem onstrac ji 
s ity“ , m a ją c e j w y k a zać  wyższość, 
do ja k ie j p re te n d u ją  USA jako  
w ie lk ie  m ocarstw o atom ow e".

w Zycie pla 
militaryzmu

kują i 
i ją 'n a

imerykańskich sprawiły, że 
również koła oficjalne w wielu 
krajach po raz pierwszy w taki 
sposób i tak zdecydowanie wy­
stąpiły z protestem, domagając 
się uregulowania problemu 
drogą rozmów Wschodu z Za­
chodem.

Z tego niespotykanego naci­
sku powszechnych żądań zro­
dziła się propozycja trzech — 
przedłożenia sprawy komisji 
rozbrojeniowej ONZ, co musi 
być uznane za poważny sukces 
sil pokoju. „Dyplomacja wodo­
rowa“ poniosła znów fiasko, a

do \Vcielenia

niemieckiego. Na te wszystkie | s^-gnąc do opinu dobrze , jej zwolennikom udzieliły
kola próba wodorowa miała > poinformowanego tym z a - j cjj zar(5wno opinia pubiic 
podziałać metodą patki: oglu-: Kręs'e P|s|na. „Business Week , j jak j — pod jej presją — 
szyć i zakneblować usta. ' | które jak sama nazwa wskazu- juszniCze rządy.

je jest organem koi „big busi-: '
nessu“.Być może, że niektórych u- 

daio się „ogłuszyć“. Ale o za­
mknięciu ust nie było mowy. 
Przeciwnie. Takich słów potę­
pienia, takiego oburzenia opi­
nii publicznej, takiej krytyki

ek-
ma

„Znaczeni® bom by atom ow ej i 
w o dorow ej d la  s fe r finansow ych  
sta je  się jeszcze b a rd z ie j oc zy w i­
ste... s tw ie rd za ło  p ism o jak iś  
czas tem u — jeśli się  w eźm ie 
pod uw agę „p ro w ad zo n e  p rz y

Amerykański uczeń czarno­
księżnika' uruchomi! silę, której 
ani nie zamierzał uruchomić, 
ani też nie potrafi powstrzy­
mać: silę gniewu narodów.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Traktorzysta Szczygieł zdobył zaufanie chłopów
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. WARSZAWSKIEGO)

niełekka. A jednak argumenty | wypada nam przedtem poznać j rosło w przyjazny gwar. Zagę- 
tow. Mądrego i agronoma | się z ZMP-owcem Stanisławem ściło się wokół kierownika 
Ocliala trafiały w próżnię. Dla- j Szczygłem, traktorzystą z POM GOM — tow. Mądrego. Zada 
czego? i Gończyce.

❖
Jakieś trzy lata temu na pa- 

wlowickie pola trafił POM-ow-

❖

puławskim i kozienickim.
Do 15 kwietnia wszyscy plan­

tatorzy buraków cukrowych — 
jeżeli mają być zachowane wa­
runki umowy — powinni być 
zaopatrzeni w nawozy sztuczne. 
Zachodzi jednak obawa, że na 
przykład w powiecie Kozienice 
warunek ten nie zostanie speł­
niony. Oto bowiem GS-y tego 
powiatu nie otrzymały dotycli 
czas ani kilograma nawozów 
azotowych dla plantatorów bu­
raków. Co robią? Gdzie mają 
wydają nawozy z puli wolno­
rynkowej, co bardzo boleśnie 
odbija się na zaopatrzeniu wsi 
w tak potrzebne wiosną nawro- 
zy azotowe.

Ale i to nie wszędzie jest mo­
żliwe, i wtedy plantatorzy od 
jeżdżają spod GS-ów z próżny­
mi wozami. Zdarza się to tym 
częściej, że GS-y w obydwu 
tych powiatach nie otrzymały 
dotychczas pełnej ilości przy­
dzielonych im ną wiosenną

zotowych 
| Podobna sytuacja jest w po- 
¡wiecie Puławy, gdzie również 
¡GS-y wciąż jeszcze czekają na 
¡cztery wagony nawozów azoto- 
j wych przeznaczonych dla pian- 
' tatorów buraka cukrowego.

I jeszcze: tak w powiecie ko­
zienickim, jak i puławskim w 
GS-ach brak zupełnie saietrza- 

) ku, tak obecnie potrzebnego na 
poglówne zasilenie rzepaku. 

¡Plantatorzy rzepaku, którym 
; przysługuje prawo zakupu su- 
letrzaku, obijają progi GS-ów, 
czekając na mityczny wagon z 
saletrzakiem.

Czas wysiewania nawozów 
sztucznych, szczególnie sale- 
trzaku na poglówne nawożenie 
— upływa. Wymagamy od 
plantatorów wykonania umów. 
Obowiązków plantatorów nie 
wolno jednak oddzielać*od 
praw. A możliwość zakupu 
wozów — to ich prawo 
gwarantowane umową.

A więc szybciej i sprawniej.
(wk)

ich
na-
za-

Towarzysze z szeregu POM­
ÓW uparcie twierdzą, że chłopi 
nie chcą korzystać z usiug 
POM, albo korzystają z nich 
niechętnie. Zamiast argumen­
tów i przekonywania odpowie­
my im — dedykując ten repor­
taż. I radzimy go przemyśleć.

❖
Pawłowice, Piotrowice, Pa­

protnia, Diugowola — trzeba 
by tu mieszkać lata, aby roz­
różnić gdzie kończy się jedna 
gromada, a zaczyna — druga.,
Jedna przerasta w drugą, ią- item z nich nakpili, co kułacy | Były spojrzenia wrogie 
cząc się w parokiiornetrowy 1 naużywali sobie opisując, jak | domo z których domów, 
ciąg zabudowań wzdłuż drogi ¡to traktory biedakom orzą — 
wiodącej z Dęblina. ¡tego już nie zliczy. Nazwisko

Zabudowań tych setki, ale j traktorzysty Kowalskiego (już 
gdyby tak kolejno odwiedzić go dawno z POM-u przegnali)

Pawłowicach,

największego malkontenta, któ­
ry by powiedział, że robotę ma 
źle wykonaną. Dwoi się Szczy- 

wane pozornie niedbałym to- j gieł i troi, aby pracę wykonać 
nem pytania o koszt takiej kul-i dobrze, normę przekroczyć. 

Kiedy Stanisław Szczygieł na ; tywacji kryły już w sobie za- j I normę przekracza. Choć dzień 
swoim nienowym już ciągniku j lążek decyzji. iw dzień po kilka razy zmienia

tych

jedno gospodarstwo po drugim, 
a za inwentarzem się tam o- 
bejrzeć — wyjdzie na jaw, że 
w tych wszystkich gromadach 
co najmniej trzy razy więcej nu­
merów — niż końskich ogonów. 
Bezkonne gospodarstwa stano­
wią tu ogromną większość tak 
w Pawłowicach, jak i w Pa­
protni czy w Piotrowicach.

Bezkonne — a jednak kiedy 
towarzysz Mądry, kierownik 
GOM w Stężycy wraz z agro­
nomem rejonowym z POM w 
Gończycach (pow. Garwolin) 
tow. Ochalem proponowali chło­
pom z Pawłowic pomoc trak­
tom w robotach wiosennych — 
oczy ich uciekały gdzieś w bok. 
Chętnych nie było, choć cena 
za pracę traktora niska, choć 
wiadomo, że niejednego z tych, 
którzy milcząc odwracali wte­
dy wzrok, trapiła myśl o bli­
skich już siewach. Dia gospo­
darza bezkonnego — myśl lo

ski traktor. Paru co odważniej-i przejeżdżał wzdłuż pawlowic- Ale jeszcze czekali. Kiedy pole na pole. 
szych chłopów zdecydowało się j kich zabudowań — za jego nie- wreszcie Szczygieł zakończył! Największy dla niego kio 
w ten sposób zrzucić z siebie j bieskim kombinezonem biegło; kultywację tego niewielkiego pot — ta  miedze. Na przeora- 
haracz odrobku za konie. I co? ; niejedno spojrzenie. Co się kry- pola, kiedy obecni przekonali nie międli jeszcze się ludzie ni-: 
Z haraczu się nie uwolnili, bo jło w tych spojrzeniach? Tro- i się, że choć trzynastoma zęba-i decydują, jeszcze się boją o to , 

I traktorzysta tak robotę parta-¡chę- starannie ukrywanej na- mi, miedzy nigdzie nawet na aby traktorzysta im gdzieś 
¡czyi, że trzeba było go szybko j dziei i wiele jeszcze nieufności jcentymetr nie nadgryzł — wte-
I z "pola przegonić. A co się po- w moc tej hałaśliwej maszyny, j dy już sprawa byia. wygrana.

wia- Już tu na miejscu, na polu kil- 
i kunastu chiopów: Pyra, Kęska,

Przejazd przez gromadę wy- j Fal i inni zwrócili się do tow. 
padi niemal triumfalnie, choć i Mądrego. I u nic î jest co ro- 
do triumfu byio wtedy jesz- j bić: kultywacja, bronowanie, 
cze daleko. Bądźmy szcze- ¡ wiosenna orka. Chcą, żeby też 
rzy — w momencie, kiedy \ traktorem, żeby nie potrzebo-

miedz nie zatraci!.
I trzeba tu przyznać, że 

Szczygieł, kiedy ostatni raz za­
wraca na wąskim polu, z całą 
uuóigą ogląda się za siebie, a- 
by nigdzie o miedzę nie zacze­
pić. Słusznie robi. Wierzy bo­
wiem w swój traktor, w jego 
moc. Moc, która jest_ nie tylko

niechęcią do

; czyk
się o ciągnik.

A nowi wciąż
*

się zgłaszają.
Chłopi w 

wią, że do 
z gromady 
ich traktor 
kryli, czym

żyje jeszcze w . . , .
utrwalone przez kułaków, pod-1 Szczygieł przyjechał do Pawio- j wali wynajmować koni. ! w mechanicznych koniach. I
niesione przez nich do rangi ¡wic — zaledwie paru mieszkań- Po paru dniach na liście tow. dlatego jest spokojny, że już z
symbolu. iców lej gromady zdecydowało j Mądrego znalazło się 85 .naz- i miedzami będzie tak, jak do

Nieudany debiut traktora za -; się skorzystać z pomocy cią- j wisk. Rano 5 marca 85, a po j niedawna byio z 
miast umocnić pozycje biedoty, j gnika. Szczygieł nie miał pew-1 południu — już 90. Jeszcze: ciągników, 
jeszcze mocniej uzależnił ją od I ności czy do jutra nawet tu za- \ Potyra, Giza, Zygarz, Kalbar- j 
właścicieli koni, od takich jak ¡bawi. Jednym z tych do któ- 
Pełka, Mamczak i inni. Trze- i rycb przyjechał, byt kierownik 
ba było razem z tymi bogat- i GOM, właśnie tow. Mądry, 
szyrni koniarzami śmiać się z ¡drugim — naczelnik agencji 
niefortunnego traktorzysty, po-1 pocztowej (obaj posiadają nie-
takiwać, kiedy była mowa o ¡duże gospodarstwa). i Traktorzysta Szczygieł jest
tym, że „traktor nie na naszej Nie minęło pól godziny, a ¡dziś bodaj najpopularniejszym 
ziemie“ — zanim uprosiło s ię ! traktor, który rozbudzi! cieką- człowiekiem w całych Pawtowi- 
go o kasztankę, czy gniadego | wość gromady, zaparkotal z cacłi. Kiedy idzie przez wieś, 
na jeden dzień, czy choćby do | bliskiego pola, z pola tow. Alą*; rozsuwają się w oknach firan- 
potudnia. A właściciele "koni drego. Kiedy Szczygieł pierw-¡ki, słychać przyjazne pozdro- 
podnosiłi ceny. Już i pół kwin- ¡szy raz zawracał kultywato- ¡wienia. Na wyrywki musi od­
lała owsa za dzień pracy było (rem — zaledwie kilka osób ob-j powiadać na powtarzające się 
za mało. Już zaczęto przed sie-¡serwowało jego pracę. Przy j pytanie: kiedy? Bo jeszcze o- 
wami przebąkiwać, że 60 i 70 j drugim nawrocie — byio już j kolo 40 chłopów czeka na jegó 
kg albo w gotówce 200 i więcej i  ich więcej. j traktor.
złotych. ! Ludzi przybywało. Patrzyli, i Szczygieł zasłużył na tę po-

i przyszłoby może niejedne- \oceniali jakość wykonanej pra- • pularność. Nie ma w gromadzie
Ale tu [cy. Stopniowo milczenie "prze-; arii jednego gospodarza,choćby' W, KUCZYŃSKI

❖
Pawłowicach mo­

żni w Szczygla 
nie puszczą. Już 
urzeki. Już od­

stać się on 
może w icii życiu. Zawarta już 

i umowa na zaoranie pięciu ha 
; łąk w Pawłowicach i druga ta- 
! ka sama umowa z zespołem lą- 
| karskim'w Rokitni — jest wie- 
; le dowodów mówiących o za- 
! wrotnych sukcesach odniesio­
nych przez hałaśliwą maszynę 
¡z napisem „Zetor ‘ 25“, kicro- 
iwana przez, ZMP-owca w nie­
bieskim kombinezonie, Stani­
sława Szczygla.

mu zapłacić, gdyby...
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Fiirłuna kołem się foczy

Na południe od Krakowa na 
Bonarce, za fabryką superfo- 
sfatu, znajduje się nieczynny 
już od wielu la-t kamieniołom, 
tak zwany Łom Smoleńskiego, 
który sta! się jedynym w swoim 
rodzaju zabytkiem przyrody 
nieożywionej. _

Kamieniołom ten jest od wie­
lu lat przedmiotem badań nau­
kowych. które nie są jeszcze za­
kończone. Opisywany był w 
wielu pracach geologicznych.

Łom Smoleńskiego od wielu 
już lat stanowi cel stałych wy­
cieczek studentów geologii, geo­
grafii, paleontologii, mineralo­
gii, petrografii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Akademii Gór­
niczo - Hutniczej, Uniwersy­
tetu Warszawskiego i in­
nych placówek naukowych. 
Jest on doskonałym poligonem' 
do całego szeregu ćwiczeń ge­
ologicznych wszystkich typów,

jest jedynym miejscem w oko­
licach Krakowa,. gdzie z całą 
wyrazistością i bezpośrednio­
ścią można zademonstrować 
wiele zagadnień geologicznych. 
Jest jedyną tego rodzaju pomo­
cą naukową, geologicznym la­
boratorium.

Łom Smoleńskiego stał się 
zatem zabytkiem przyrody nieo­
żywionej, a jako taki musi pod­
legać całkowitej ochronie. To­
też zaskoczyła nas wszyst­
kich decyzja Prezydium MRN 
w Krakowie przeznaczająca 
ten właśnie Łom na wysypisko 
śmieci. Ta zasługująca na po­
tępienie decyzja jest już wyko­
nywana. Należy moim zdaniem 
natychmiast przerwać wysypy­
wanie śmieci, a . Łom oczyścić 
i stworzyć z niego rezerwat geo­
logiczny.

Mgr JANUSZ HORZEMSKi
Kraków

Czeoo lo biurokrari nie wymyślą
Na drzwiach łaźni w Zakła­

dach Wytwórczych Lamp Elek­
trycznych im. Róży Luksem­
burg znajduje się ładny i za­
chęcający napis: „Natryski — 
Wanny“, a* poniżej umieszczona 
jest instrukcja w jakich dniach 
i godzinach mogą się pracowni­
cy kąpać.

No cóż, porządek musi być. 
Tylko, że porządek ten trąci 
trochę biurokracją, o czym prze­
konałem się chcąc się wykąpać. 
Administracja wydaje bilety 
(blankiety odbite na powiela­
czu) tylko mężom zaufania w 
określonej ilości i za pokwitowa­
niem. Mąż zaufania po wyda­
niu biletów, musi posiadać 
„grzbiety“ od tych biletów i 
zwraca je do administracji. Bi­
lety muszą być podpisane przez

kierownika działu i „przypie­
czętowane“. Dopiero wtedy bi­
let jest ważny.

Taki system korzystania z ła­
źni potrzebny jest dla statysty­
ki (ile osób kąpało się w da­
nym miesiącu). A czyż niele- 
piej byłoby, by pracownik po­
szedł prosto z pracy do łaźni 
i tam wpisał swoje nazwisko 
do zeszytu. Osiągnie się ten 
sam efekt. Obecny system po­
chłania dużo czasu na druko­
wanie blankietów, pobieranie 
ich, kwitowanie, rozliczanie się 
itd.

Czy naprawdę trzeba tyle po­
konać trudności aby móc się 
wykąpać?

EUGENIUSZ ROSZKOWSKI 
Warszawa

Woda un
Myszkowskie Zakłady Pa­

piernicze przerabiają dziennie 
wiele metrów kubicznych drze­
wa. ,

Przy przeróbce drzewa na 
papier wraz z wodami odcieko­
wymi spływa dużo włókna. 
Tracimy w ten sposób bezpo­
wrotnie poważne ilości surow­
ca. Zaradzić temu można przez 
wybudowanie centralnych od- 
stojników. Budowa odstojni- 
ków, leżąca w ramach inwesty­
cji, zależna jest od decyzji na­
szej nadrzędnej instancji.

Podobnie jest z odpadkami 
w ścieralniach, tak zwanymi 
niedocierami, które wywozi się 
z zakładu na zwały, a przecież 
istnieją możliwości uzyskania z 
tych odpadów wielu tysięcy ki­
logramów surowca. Podobno w 
tej sprawie przygotowywany 
jest od dłuższego czasu wnio­
sek racjonalizatorski — wyni­
ków jednak nie widać.

Wydaje mi się, że nasza dy­
rekcja oraz organizacja partyj­
na 'wykazują za mato zainte­
resowania oraz bojowości w 
walce o uzyskanie oszczęd­
ności surowca. Zagadnienie 
oszczędności surowca powinno 
nas wszystkich obchodzić. Nie 
wolno bezczynnie patrzeć- jak

Fotel rz
W sklepie Centrali Handlo­

wej Przemysłu Drzewnego przy 
uł. Nowogrodzkiej kupiłam „a- 
merykankę“ typ 312. Już w do­
mu stwierdziłam z rozpaczą, 
że „amerykanka“ nadaje się do 
spania, ale jedynie dla dziecka. 
Nawet po zrezygnowaniu z po­
duszki nogi człowieka o zupeł-

)si papier
z wodą spływa włókno, które 
mogłoby być zamienione w tony 
papieru.

Czym nazwać — jak nie bra­
kiem opieki ze strony podsta­
wowej organizacji partyjnej 
— fakty, że wiele cen­
nych wniosków racjonalizator­
skich nie jest zastosowanych w 
produkcji. Mamy w naszym za­
kładzie wśród załogi zdolnych 
racjonalizatorów. Cóż z tego, 
kiedy już przy opracowywaniu 
pomysłów, napotykają oni na 
najróżnorodniejsze przeszkody 
i trudności, jak brak materia­
łów, warunków do wykonania 
prototypu itp. Przecież ci ludzie 
chcą pomóc naszemu zakłado­
wi, usprawnić jego produkcję —>- 
należy się więc nimi zaopieko­
wać. ........................

Musimy mieć stale na uwa­
dze, że partia zobowiązuje or­
ganizacje partyjne i każdego 
członka partii z osobna do od' 
powiedzialnóści za pracę za­
kładu. Dlatego też tam, gdzie 
widzimy braki powinniśmy wal­
czyć o ich usunięcie, a na każ­
dy odcinek, na którym źle się 
dzieje musimy pierwsi iść z po­
mocą.

JAN DANIEL
Myszków

v łóżko?
nie przeciętnym wzroście (1.65 
m) wystają.

Czy „amerykanki“ należy 
traktować jako fotele? Jeżeli 
natomiast produkuje się „ame­
rykanki“ dziecięce — należy to 
zaznaczać przy sprzedaży, a nie 
narażać kupujących na kłopoty.

HELENA PROŚNIK 
Warszawa

S I Ł A  P R Z Y K Ł A D U
(Z zastosowania doświadczeń W. Kolesowa w Nowosybirskiej Fabryce Maszyn)

G. ParîienowKierownika wydziału monta­
żowego Aleksandra BogdanoWa 
zastaliśmy przy stanowisku do­
świadczalnym. Śledził uważnie 
próby kolejnej uniwersalnej 
obrabiarki. Gdy robotnik doko­
nujący prób skończył szlifowa­
nie — kierownik wydziału 
stwierdził z zachwytem:

— Dobra maszyna, rzeczywi­
ście uniwersalna.

Kolektyw Nowosybirskiej fa­
bryki maszyn zwiększa ilość 
produkowanych obrabiarek z ro­
ku na rok i opanowuje produk­
cję nowych typów. Każdego 
miesiąca z bocznic fabryki od­
jeżdża setki maszyn o . wiel­
kiej sprawności na wielkie bu­
dowle, do fabryk radzieckich 
oraz do krajów demokracji lu­
dowej. Dzięki ciągłemu dosko­
naleniu produkcji i podnoszeniu 
wydajności pracy kolektyw fa­
bryki dal przy niezwiększonej 
powierzchni produkcyjnej — o 
17 procent więcej maszyn niż w 
roku 1952.

— W czym tkwi „tajemnica“ 
sukcesu, pytacie? — mówi Alek­
sander Bogdanów. — W grun­
cie rzeczy nie ma tu żadnej ta­
jemnicy. Sprawa polega na tym, 
że wydziały mechaniczne, sto­
sując przodujące metody pracy, 
w tym metodę W. Kolesowa, da­
ją obecnie na montaż więcej 
części.

Jak opanowano metodę 
W asyla Kolesowa

Przed rokiem obiegła Kraj 
Rad wieść o wspaniałym suk­
cesie tokarza z nadwołżańskiej 
fabryki maszyn, Wasyla Kole- 
sowa, który wynalazł sposób 
szybkościowego, wydajnego 
skrawania metali. Gdy tylko 
wiadomość o tym pojawiła się 
w prasie, w Nowosybirskiej fa­
bryce poważnie zainteresowano 
się nową metodą.

W czasie przerw i po zakoń­
czeniu zmian panowało w tych 
dniach ożywienie przed gablot­
kami z wycinkami gazet, infor­
mującymi o nowościach tech­
nicznych i doświadczeniach in­
nych zakładów w kraju. Toka­
rze, frezerzy, technolodzy, maj­
strowie dyskutowali zastana­
wiając się, co może dać fabry­
ce nowa metoda, w jaki sposób 
można ją dobrze i szybko wpro­
wadzić..

Dyrekcja fabryki, organizacja 
partyjna i związkowa zwołały 
naradę techniczną z udziałem 
technologów i majstrów. Ucze­
stników narady poinformowano 
szczegółowo o przekrojach' no­
ży, projektowanych przez Ko­
lesowa oraz o możliwościach i 
perspektywach zastosowania ich 
w fabryce.

Każdy wydział mechaniczny 
otrzymał rysunki noży, szcze­
gółowe opisy i instrukcje doty­
czące ich stosowania. Nową 
metodę i jej zalety poznawali 
robotnicy także ż plaka­
tów, wywieszonych na wi­
docznych miejscach. Zagadnie­
nie wydajnego skrawania było 
rozważane na naradach wy­
twórczych brygad, zmian i ca­
łej załogi; temu też .zagadnie­
niu poświęcali swoje pogadanki 
agitatorzy.

Powodzenie zależało w głów­
nej mierze od. właściwego przy­
gotowania noży. Narzędziowcy 
dobrzę wykonali swoje zadania. 
W krótkim czasie przygotowali 
ponad tysiąc noży Kolesowa. 
Przy wprowadzaniu wydajnego

skrawania do produkcji skorzy­
stano z pomocy inżynierów i 
techników. Bezpośrednio przy 
warsztacie pomagali oni robot­
nikom w opanowaniu nowej 
metody.

Pierwsze wyniki wydajnego 
skrawania przeszły wszelkie 
oczekiwania. W wydziałach pro­
dukcyjnych zaczęły się poja­
wiać na widocznych miejscach 
„Błyskawice“. Oto grupa toka­
rzy z trzeciego wydziału mecha­
nicznego obstąpiła donUro co 
wywieszoną „Błyskawicę“.

Czytamy w niej:
„D ziś  to k a rz  W ik to re n k o  obto­

czył m etodą w yda jn eg o  s kra w a n ia  
p ierw szy  deta l. P rzy  szybkości 
s kra w a n ia  140 m etró w  i posuwie  
2,1 — 2,2 m m  na o b ró t w rz e c io ­
na detal ten w y k o n a ł on w  cią­
gu 12 m in u t zam iast 60 m in . p rz e ­
w id z ian ych  n o rm ą “ .

Druga „Błyskawica“ w są­
siednim wydziale głosiła:

„W c zo ra j to k a rz  A n is im ow  p rz y  
w sp ó łp racy  in żyn ie ró w  p rz e p ro ­
w a d z ił p ie rw s zą  próbę s kra w a n ia  
now ą m eto dą  na deta lu  o ś re d ­
n icy  50 m m  i długości 437  m m . 
D aw nie j na m aszyn ie  typu  D iP - 
300, o b ró b k a  tego deta lu  trw a ła  
47 m in u t. Zw iększa jąc  posuw do 
2,5 m m  A n is im ow  s kró c ił czas 
o b ró b k i c z te ro k ro tn ie .

Idźcie  za  p rzy k ła d e m  p rz o d u ją ­
cych ro b o tn ik ó w “ .

Wyliczenia sprawdzone w 
praktyce wykbzały, że przy po­
mocy dużych posuwów można 
pracować niemal na wszystkich 
maszynach; wymaga to jedynie 
niewielkiej regulacji maszyn.

Poważna rezerwa zwiększe­
nia produkcji tkwiła w połącze­
niu dużej szybkości obrotów ze, 
zwiększonym posuwem przy je­
dnoczesnym skróceniu czasów 
pomocniczych. W wyniku całko­
witego opanowania metody wy­
dajnego skrawania, tokarze 
Czernyj, Antosienko i inni za­
częli obrabiać dwu—trzykrotnie 
więcej detali niż przewidywał 
plan.

Doświadczenia przodujących 
robotników uczynić 

własnością całej załogi
Na naradzie przodowników 

pracy i personelu inżynieryjno- 
technicznego technolog Bo­

browski wygłosił referat o do­
świadczeniach wynikających z 
wprowadzenia metody wydajne­
go skrawania i osiągnięciach 
kolesowców. Z inicjatywy orga­
nizacji partyjnej — zagadnie­
nie to było omawiane na ogól­
nozakładowej konferencji tech­
nicznej.

Przodownicy pracy wygła­
szali referaty i odczyty o zale­
tach nowej metody, demonstro­
wali bezpośrednio przy war­
sztatach pracę nową metodą. 
Brali też udział w obradach 
miejskiej konferencji technicz­
nej, na której zebrali się kole- 
sowcy ze wszystkich zakładów 
Nowosybirska. Tokarze i freze­
rzy fabryki wyjeżdżali do in­
nych fabryk, aby również stam­
tąd czerpać doświadczenia.

W fabryce naszej stworzono 
przemyślany system szkolenia 
robotników. We wszystkich wy­
działach fabryki pracują grupy 
minimum technicznego, są szko­
ły wysokiej wydajności pracy, 
kursy, na których . podnoszą 
swoje techniczne kwalifikacje 
niemal wszyscy robotnicy fa­
bryki. Dla grup minimum tech­
nicznego, w których uczą się 
przeważnie młodzi robotnicy, 
zostały zorganizowane specjal­
ne lekcje wydajnego skrawania 
i pokaz obróbki nową metodą.

Dzięki przejściu na wydajne 
skrawanie na dziesiątkach ma­
szyn wzrosła wydajność pracy 
tokarzy przy obróbce wykończe­
niowej i przy zdzieraniu, śred­
nio o półtora — dwa razy.

Kolektyw fabryki nie kopio­
wał nowej metody i nie narzu­
cał jej ślepo, lecz uwzględnia­
jąc warunki miejscowe, roz­
strzygał w sposób twórczy za­
gadnienie wprowadzenia wy­
dajnego skrawania na terenie 
swojej fabryki. Racjonalizatorzy 
fabryki razem z inżynierami 
poczynili w konstrukcji noża 
Kolesowa pewne zmiany. Na 
przykład: przy wygładzaniu 
długich wałów stalowych wy­
magających następnie szlifowa­
nia nóż Kolesowa wywoływał

wibrację. Tnąca część noża 
szybko się wykruszała. Nastę­
powało duże odchylanie się de­
talu. Technolodzy i robotnicy 
pracują nad usunięciem tej 
usterki, zmieniono główny kąt 
noża. Skrawanie stało się spo­
kojniejsze, odchylanie detalu 
poważnie się zmniejszyło.

Wykorzystując geometrię no­
ża Kolesowa nowatorzy fabry­
ki stworzyli nóż, którym na 
zwiększonych posuwach można 
równocześnie z toczeniem 
wzdłużnym wykonywać i tocze­
nie poprzeczne.

Szerokie wprowadzenie me­
tody wydajnego skrawania me­
talu dało fabryce możliwość 
znacznego podniesienia przepu­
stowości wydziałów mechanicz­
nych, obróbki większej ilości 
detali, niż dawniej. Przyswoi­
wszy sobie metodę wydajnego 
szybkościowego skrawania, no­
wosybirscy budowniczowie ma­
szyn chętnie dzielą się swymi 
doświadczeniami. W ciągu sze­
ściu miesięcy odwiedziło fabry­
kę około czterdzieści wycieczek 
z innych zakładów Nowosybir­
ska. Nowatorzy i inżynierowie 
fabryki z kolei wyjeżdżali do 
sąsiednich fabryk, odwiedzili 
budOwnicżych maszyn Otnska, 
z którymi współzawodniczą. 
Technolodzy pomogli mechani- 
zatorom Kuiundinskiej MTS 
opanować przodujące metody 
obróbki metalu.

*
Ludziom radzieckim nie przy­

stoi zadowalać się osiągniętymi 
już sukcesami. W roku bieżącym 
nowosybirscy budowniczowie 
maszyn postanowili na tej sa­
mej powierzchni produkcyjnej 
dać produkcję o wartości więk­
szej o 3 miliony rubli niż w 
roku 1953. W tym celu zwięk­
szy się ilość maszyn, pracują­
cych na zasadzie zwiększonej 
wydajności produkcyjnej. Sama 
narzędziownia ma wykonać 800 
rodzajów różnych przyrządów, 
które pozwolą na poważne skró­
cenie czasu czynności pomocni­
czych przy mechanicznej obrób­
ce detali. Wprowadzenie do pro­
dukcji wysokowydajnego narzę­
dzia z twardych stopów po­
zwoli na zwiększenie wydajno­
ści skrawania i skrócenie czasu 
maszynowego.

Każdy krok na drodze podno­
szenia wydajności pracy, trak­
tują budowniczowie maszyn ja ­
ko krok naprzód do dalszego 
rozkwitu Kraju Rad.

Kropki nad „ i“
SZKOŁA P. LANILLA

„Gdybym byl ministrem o- 
s.wiaty — powiedział na ban­
kiecie w Lisieux w 1932 r. o- 
becny premier Francji Laniel 
— kazałbym natychmiast usu­
nąć ze szkół wszelkie afisze zo­
hydzające alkoholizm i na ich 
miejscu powiesić hasta takie 
np. jak: calvados wzmacnia 
zdrowie, calvados rozwija 
inteligencję"... (Calvados to 
rodzaj trunku).

Jak bardzo premier Laniel 
musi teraz żałować, że nigdy 
nie był ministrem oświaty! Po 
przejściu przez jego szkołę 
Francuzi bez , oporu zgodziliby 
się na „armię europejską", któ­
rej — jak mówią — nie można 
popierać na trzeźwo. k.

R ędkarze nad Wisłą

Foto A. Nowosielski
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Przekidswa placu im. Komuny Paryskiej
Prezydium St.RN powzięło 

decyzję o całkowitej przebudo­
wie układu komunikacyjnego 
placu im. Komuny Paryskiej na 
Żoliborzu. Dotychczasowy bo­
wiem układ utrudniał komuni­
kację i był powodem wypad­
ków.

Początkowy projekt przewi­
dywał ułożenie asfaltu zgodnie 
z istniejącym układem komuni­
kacyjnym. Na wniosek komisji

rady narodowej postanowiono 
jednak, przy okazji porządko­
wania placu, przebudować cały 
układ komunikacyjny, przysto­
sowując go do potrzeb rucha 
wielkomiejskiego.

Projekt przewiduje budów? 
na środku placu dużego skwe­
ru, a ruch odbywać się będz^ 
dwukierunkowo. Wykonanie 
robót przewidziane jest jeszczo 
w roku bieżącym. (i)

Warszawiacy piją wodę z deszczów 
które spadły 900 lat temu

(a) WARSZAWA. Dla po­
prawienia zaopatrzenia zakła­
dów przemysłowych i ludności 
Warszawy w wodę, oprócz roz­
budowy sieci wodociągowej, od­
wiercono wiele studzien, sięga­
jących do głębszych geologicz­
nych warstw wodonośnych. W 
skład zasobów wodnych tych 
warstw wchodzi m. in. woda z 
opadów atmosferycznych, któ­
ra przeniknęła z powierzchni 
ziemi przez różnego rodzaju 
warstwy geologiczne i została 
w ten naturalny sposób dosko­
nale przefiltrowana. Odpowia­
da więc najnowocześniejszym 
wymaganiom higieny.

Jak informują koła naukowe,

badania nad wodoprzepusz- 
czalnością gruntów w zależno­
ści od budowy geologicznej te­
renu, przeprowadzane przez 
Zakład Hydrogeologii UW, wy­
kazują, że aby woda z opadów 
atmosferycznych przeniknąć 
mogła z powierzchni zie­
mi do eksploatowanych obecni® 
warstw wodonośnych w War­
szawie, potrzebny byl okres 
ponad 900 lat.

Tak więc z wykorzystywa­
nych obecnie pokładów wodo­
nośnych w Warszawie czerpie­
my m, in. wodę, która spadła 
w postaci deszczów jeszcze za 
czasów Bolesława Chrobrego.

(PAP)

Trzeba zakończyć kwalifikowanie dzieci na kolonie
Przygotowania do wyjazdu 

dzieci na kolonie letnie są już 
w pełnym toku. Odbywa się sy­
stematyczne szkolenie kadr pe­
dagogicznych. Na kursie w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Pedagogicznej szkoli się 236 
studentów tej szkoły, a na Uni­
wersytecie Warszawskim — 
280 studentów. Odbywa się 
również szkolenie higienistów. 
Rozpoczynają się kursy dla 
przewodników drużyn wczaso­
wych, instruktorów wychowa­
nia fizycznego, aktywu społecz­
nego z zakładów pracy oraz 
kursy zaoczne dla nauczycieli.

W zakładach pracy odbywa­
ła się w marcu społeczna kwa­
lifikacja dzieci. Kwalifikacja ta 
ma na celu wytypowanie do 
wyjazdu dzieci, które ze wzglę­
du na słabe zdrowie, lub nieod­
powiednie warunki w domu po­
winny pojechać przede wszyst­
kim na kolonie letnie. Jak wy­
kazał dotychczasowy przebieg 
kwalifikacji nie wszystkie za­
kłady pracy zrozumiały jej cel

i zamiast kolektywnie rozpatry­
wać potrzebę wysiania każdego 
dziecka, ułatwiają sobie pracę 
ograniczając się tylko do ogła­
szania przez megafony faktu 
organizowania kolonii i reje­
strowania dzieci zgłaszających 
się rodziców.

Do takich należą Zakłady im. 
Komuny Paryskiej, Zakłady im- 
Dymitrowa i Fabryka Samocho­
dów Osobowych na 2eraniu. 
Zakłady te dotychczas nie za­
kończyły kwalifikacji, mimo, że 
termin przesłania kart zdrowia 
do szkól upłynął 31 marca, a 
od 1 hm. rozpoczęły się w 
szkołach badapia lekarskie dzie­
ci zakwalifikowanych na kolo­
nie. Fakt, że zakłady pracy za­
kwalifikowały dopiero 50 proc. 
dzieci jest niepokojący.

Są również takie zakłady pra­
cy, które przesyłają do szkół 
niedokładnie, lub wcale niewy­
pełnione karty zdrowia, co bar­
dzo utrudnia pracę lekarzom.

(Sad.)

Dlaczego w ielu gospodyniom  
„n ie  udaw ało się“  ciasto, m im o 
w ielk ich  z ich s trony  sta rań?  
D oszukiw ano się różnych przy- 

' czyn. N ie podejrzew ano  jed n ak  ;
na ogół, że pow odem  d robnej go- 

i spodarsk ie j traged ii były proszki 
| do pieczenia o o ry g in a ln e j n a ­

zwie — „K o m eta“ , w yproduko- 
I w ane przez F ab ry k ę  M akaronów  

i 'Ś rodków  Spożyw czych Spółdziel­
ni Spożywców w Bydgoszczy.

Proszki z k ilk u le tn im  „s tażem “ 
bo o to d a ta  19 sie rp n ia  1949 r. o- 
k reśla  dok ładn ie k iedy  je  w y p ro ­
dukow ano.

Za ich  jakość  zak łady  gw aran­
tu ją  ty lk o  przez 3 m iesiące i by­
n a jm n ie j się z tym  nie kryją» 
w ypisu jąc  na  opakow aniu  okres 
g w arancy jny .

M inęły 4 la ta  i 7 m iesięcy, * 
„K om eta“ z trzym iesięczną 
gw aran c ją  (licząc od 19 sierpnia 
1949 r.) nadal po jaw ia  się na pół­
kach stołecznych sklepów  i & 
kuchn iach  gospodyń w arszaw ­
skich . d a jąc  nowe dowody w y ją t­
kow ego n iedbals tw a sp rzedaw co^  
i d y rek c ji handlow ych, p rzed łu ­
żających  sam ow olnie w nieskoń­
czoność okres gw aran cy jn y , (kw)

G w a ra n c ja

Z okazji IX rocznicy wyzwolenia Węgier
W ęgierski In s ty tu t K u ltu ry  w 

W arszaw ie o rgan izu je  uroczystość 
z okazji IX rocznicy w yzw olenia 
W egier przez bohate rsk ą  A rm ię R a­
dziecką. U roczystość odbędzie sie 
w dniu  8 bm. o godz. 19 w sali 
Domu K lubow ego MBP przy  Al 
W yzw olenia 3/5. P re lek c ję  wygłosi 
Jan u sz  M oszczeński.

W części a rty sty czn e j w y stąp ią :

W anda W iłkom irska — skrzypce» 
Sergiusz N adgryzow ski — fortep ian , 
T adeusz Bocheński — recy tac je  o- 
raz Zespół Pieśni i T ańca W ojską 
Polskiego. Na zakończenie w yśw ie­
tlony  zostanie kolorow y film  pro­
d ukcji w ęgiersk iej.

Z aproszenia  o trzym ać m ożna & 
W ęgierskim  In sty tu c ie  K u ltu ry  (Pl* 
3 K rzyży 18, p a rte r) .

Podziękow anie
W szystkim , k tó rzy  uczcili pam ięć  Męża m ego Leona S ch illera , sk ła­

dam  serdeczne podziękow anie
Ire n a  S ch ille r

l e a t r

Wznowienie świetnej
Aleksander Fredro: „Wielki człowiek do małych interesów“. 

Komedia w 5 aktach. Reżyseria Olgi Koszutskiej, dekoracje 
i kostiumy Zenobiusza Strzeleckiego. Premiera w Teatrze Domu
Wojska Polskiego.

— Spuść się na mnie!
Ambroży Jenialkiewicz, wła­

ściciel dóbr, 54-krotny opiekun 
sądowy, ministerialne głowa i 
tęgi statysta (we własnym 
mniemaniu) wygłasza te swoje 
przysłowiowe słowa zmajgłęb- 
szym, niezachwianyrrłprzeko- 
naniem o ich niezawomej mo­
cy i skuteczności. Niech każ­
dy w dosięgu życzliwości pana 
Jęnialkiewicza wie, że czuwa 
nad nim jego bystre oko i niech 
mu ślepo ufa; na pewno na tym 
dobrze wyjdzie, pan Jenialkie­
wicz zaopiekuje się nim jak 
własnym dzieckiem, zadba ó 
jego interesy, przysporzy mu 
chwały i powodzenia, wyrobi 
mu upragnione stanowisko, wy­
swata z najlepiej nadającą się 
do tego celu niewiastą. Otocze­
nie nie bardzo wierzy w geniusz 
starszego pana, który ani chwT 
li nie ustaje w gorączkowej 
krzątaninie. Spryciarz" brata­
nek i rezolutna bratanica wręcz 
lekceważą stryja i przeprowa­
dzają swoje plany na przekór je­
go arcyskomplikowanym pomy­
słom i zabiegom. Ale to wyjąt­
ki, do których pan Jowialski 
zastosowałby przysłowie: „nikt 
nie jest prorokiem we włas­
nym domu“ . Inhi, rodzi­
na, przyjaciele, a tym bar­
dziej dalsze otoczenie, widzą 
w panu Ambrożym rzeczywi­
ście wielkiego człowieka, a w 
każdym razie godzą się z jego

kierowniczą rolą i potulnie pod­
dają jego zawiłym kalkulacjom 
i kombinacjom.

Jenialkiewicz — samo nazwi­
sko określa istotę charakteru 
pana Ambrożego, sam tytuł
komedii odpowiada na pytanie 
jak Fredro oceniał walory swe­
go bohatera i jego postępowa­
nie i w jakim stopniu patent 
Jenialkiewicza na przewodze­
nie w społeczeństwie uważał 
za uprawniony. Wielki czło­
wiek do małych interesów. A 
więc figura komediowa, pocie­
szna, nie na swoim miejscu. 
Ale czy jednSk pospolity bęc- 
wał, absolutne zero? Słowem, 
by sięgnąć do porównań z in­
nymi postaciami Fredry, czy 
Jenialkiewicz bliższy jest ojca 
czy syna Jowialskich? Otóż
niewątpliwie — pan Ambroży 
ma różne zalety, które dostrze­
ga i stara się uznać Fredro, 
ironia jego nie jest w „Wiel­
kim człowieku“ miażdżąca, u- 
śmiech po trosze wybacza i 
usprawiedliwia: Jenialkiewicz
to wprawdzie zawołany bałaga­
niarz ¡ „polityk“ od siedmiu bo­
leści, to również nie tyle zaro­
zumialec (jak go często okre­
ślano) ile zadufek, pierwszy 
tak wyraźnie scharakteryzowa­
ny zadufek w literaturze pol­
skiej, ale to również dyletant 
o ruchliwym umyśle, przez nie­
zawinione przezeń nieszczęśli­
we okoliczności skazany na zu-

komedii
żywanie swej energii w bez­
płodnej krzątaninie i niefortun­
nych intryżkach. Słusznie go 
jednak porównywano z polity­
kami galicyjskiego społeczeń­
stwa drugiej połowy ub. wieku, 
ściślej mówiąc — z czołowymi 
przedstawicielami galicyjskie­
go światka obszarniczo-burżu- 
azyjnego, rządzącymi despo­
tycznie ubogim c.k. krajem 
między Białą a Zbruczem.

Już Tarnowski, gdy wkrótce 
po śmierci starego Fredry oglą­
dał pierwszy raz wystawiany 
na scenie tzw. cykl pośmiertny 
fredrowskich komedii — żało­
wał, że gdy Fredro stworzył 
komedię o Jenialkiewiczu nie 
istniała jeszcze galicyjska auto­
nomia, .w której by Jenialkie­
wicz pływał jak ryba w wo­
dzie. Nie istniała? O czas po­
wstania „Wielkiego człowieka“ 
rozwinął się'między polonista­
mi spór, rozstrzygnięty dopie­
ro całkiem niedawno, nieledwie 
w ostatnich tygodniach. Czy 
utwór pochodzi jeszcze z abso- 
lutystycznej ery Bacha, czy na­
pisany został już w okresie 
pierwocin galicyjskiej autono­
mii? Najczęściej — tak Ku­
charski, Chrzanowski i jeszcze 
Wyka w 1948 roku — przyj­
mowali późną, bardzo późną 
datę powstania „Wielkiego 
człowieka“, w każdym razie 
czasy po roku 1864. Tymcza­
sem w najnowszym „Pamiętni­
ku Literackim“ (rocznik XI.IV, 
zesz. 3—4), który pojawit się w 
księgarniach w ub. miesiącu, 
udowodnił Stanisław Pigoń po­

nad wątpliwość, że „Wielki 
człowiek“ pochodzi z lat 
1855-56 i że jest pierwszą ko­
medią, napisaną po 15-letnim 
milczeniu przez, pisarza „obra­
żonego“ na krytykę i na fakt 
schodzenia z areny starych 
form feudalnego życia szlachec­
kiego.

A więc sprawa jest podwój­
nie wyjaśniona: ta świetna ko­
media, jedna z najwybitniej­
szych w dorobku Fredry, nie 
jest niespodziewanym wybu­
chem przygasłego już talentu 
zgorzkniałego artretyka, jakim 
był Fredro u schyłku swego 
długiego życia, lecz pierwszym 
rozładowaniem obserwacji i 
ambicji pisarskich nagromadzo­
nych w latach twórczego postu
— i jest zarazem ostrą obser­
wacją ówczesnego środowiska 
szlacheckiego w Galicji, skaza­
nego na małe i najmniejsze in­
teresy^ Satyra społeczna, rzecz, 
jak wiadomo, u Fredry nieczę­
sta? Tak, odzywa się ona w 
„Wielkim- człowieku“, a cho­
ciaż nie jest dyktowana poglą­
dami postępowymi, odgrywa i 
w tym wypadku rolę cennego 
realistycznego zwierciadła. Fre­
dro nie zdołał był jeszcze w 
latach 50-tych cofnąć się całko­
wicie w odludzie, w zrzędność, 
zgryźliwość i przekorę. Jeszcze 
sytuacja obszarnika, przeno­
szącego się ze wsi do miasta, 
próbującego — choć nieudolnie
— unowócześniać metody swej 
gospodarki, a w mieście wcho­
dzącego w sojusz z burżuazją 
i narzucającego się z niemałym 
powodzeniem —. na jej prze­
wodnika — jeszcze ta sytuacja 
znajduje w autorze „Dożywo­
cia“ niemniej bystrego kome­
diopisarza niż w „Zemście“ 
staroszlachecki obyczaj.

„Wielki człowiek“ należy ja­
ko ostatnie dzieło do pocztu 
wielkich, o szerokich horyzon­
tach komedii Fredry, zaczętych 
„Panem Geldha-bem“. Nawiązy­
wanie do wyzyskanych już wąt­
ków — dawno zauważono po­
dobieństwo postaci i poniekąd 
nawet sytuacji „Wielkiego czło­
wieka“ do ludzi i sytuacji „Ślu­
bów panieńskich“ — nigdzie 
nie przerasta w naśladowanie 
samego siebie, przy czym star­
czy- konserwatyzm Fredry do­
chodzi tu do głósu tylko w epi­
zodycznej bądź co bądź figu­
rze pana Ignacego, „dalekiego 
krewniaka i domownika Je­
nialkiewicza“, wygłaszającego 
wsteczne androny. Swego cza­
su Boy żałował, iż w „Wielkim 
człowieku“ nie ma rezone.ra; 
ależ rezoner ów .występuje na 
scenie, plącze się przy Jenial­
kiewiczu właśnie w postaci 
owego pana Ignacego. Jest to 
wprawdzie rezoner osobliwego 
chowu i jego glos rozsądku 
brzmi nam dziś najostrzejszą 
satyrą na tępych hreczkosiejów 
i obskuranckich szlachciców, 
ale Fredrze wydawał się ów 
pan Ignacy wcale dorzeczny 
Na szczęście urywkowość sce­
niczna pana Ignacego nie za­
słania sobą wielkich artystycz­
nych i realistycznych wartości 
komedii jako całości.'

Niestety, przedstawienie „Wiel­
kiego człowieka“ w Teatrze Do­
mu Wojska Polskiego nie nale­
ży do udanych. Jest szare, jak­
by posmutniałe, z rzadka tylko 
podrywa śmiech na widowni, 
choć w komedii tej zawarty jest 
śmiech nawet krotochwilny. Za­
winiła temu niepowodzeniu re­
żyseria, nie bardzo sobie radzą­
ca z niełatwym, przyznajmy,

tworzywem, zawiniła zwłaszcza 
błędna obsada najważniejszych 
ról,

Ani bowiem Saturnin Butkie­
wicz w roli tytułowej, ani Jerzy 
Pichelski w tak ważnej w sztu­
ce roli Dolskiego nie mogli 
sprostać oczekiwaniom. Jenial- 
kiewiczowi i Dolskiemu braku­
je w tym przedstawieniu wer-. 
wy, sity komicznej, podstawo­
wych zatem elementów potrze­
bnych do właściwego wygrania 
sztuki. Butkiewicz dat bodaj do­
brą robotę aktorską i starał się 
być jak najbardziej „w typie“. 
Pichelski z poświęceniem, lecz 
bezskutecznie usiloWał nagiąć 
się do wymagań utworu.

Z pozostałymi rolami też nie 
jest zbyt dobrze. Bezbarwny 
Karol (Józef Niewęgłowski), 
szary Leon (Eugeniusz Dzie- 
koński), bladzi goście w po­
mieszkaniu Dolskiego (Brem, 
Filier, Chrzanowski) nie mogli 
przyczynić się do unerwienia 
spektaklu. Nieco żywiej wy­
padł Janusz Nowacki, ale czy 
nie brał zbyt poważnie bzdur, 
wypowiadanych przez siebie w 
postaci pana Ignacego? Lepiej 
wypadły kobiety: ładna Aniela 
(Stanisława Stępniówna) i je­
dyna trafnie stawiająca swą 
rolę Irena Laskowska. Właśnie 
Laskowska, dzięki swemu suk­
cesowi w roli Matyldy zaostrza 
najmocniej apetyt widza na do­
bre, celne, uwypuklające spo­
łeczny i artystyczny sens ko­
medii przedstawienie „Wielkie­
go człowieka“, która to sztuka 

jeszcze raz powtórzmy — 
należy do najświetniejszych 
utworów Fredry.

JASZCZ

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g. 

19. Polski — H orsztyński — g. 18.30. 
K am eralny  — M izan trop  — g. 19 
L udow y — C hory  z u ro jen ia  — g.
19. N arodow y — K re t — g. 19. K o­
m edii M uzycznej — Dom ek trzech  
dziew cząt — g 19. O pera — H alka
— g. 19. P ow szechny — Św ierszcz 
za kom inem  — g. 19. S y ren a  — Na 
naszym  podw órku  — g. 19.15. 
W spółczesny — P ro fesja  pani W ar­
ren — g. 19. Nowej W arszaw y — 
B alladyna — g. 18. Domu W ojska 
Polskiego — W ielki człow iek do 
m ałych in teresów  — g. 19. S a ty ry ­
ków — 7 śm iechów  głów nych — g. 
19.30. G uliw er — B a jk i i bajeczk i — 
g. 17.

K I N A
M oskwa — Czuk 1 H ek — g. U.

16, N ieustraszony  B ata lion  — g. 18
20. P rah a  — S trażnica w górach —
— g. 14, 16, 18, 20. P a llad ium  —
Czuk i H ek — g. 14, 16, K arie ra  w 
P aryżu — g. 18, 20. Ś ląsk — Rzvm 
godzina 11 — g. 13.45, 16, 18.15, 20,30. 
A tlan lic  — S trażn ica  w górach — 
g. 14. 16, 18.15, 20.30. Polon ia  —
M aksym ek — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj
— P ią tk a  z ulicy B arsk iej — g
13, 15.30, 18, 20.30. W—Z — A dm irał
Uszakow — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
O chota — P ieśn ia rz  słonecznych 
stepów  — g. 16, 18, 20. S to lica — 
O sta tn ia  bitw a — g. 14, 16, 18, 20.
S yrena  — Młodzi m ary n arze  — g.
14, 16, 18 20. Tęcza — Syn pułku
— g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — DS 70 
nie działa — g. 17, 19. O lsztyn — 
P rzełom  ser. II — g. 17, 19. Radość
— W pogoni za sław ą — g. 18.

P O R A N K I
A tlan tic  — C yrk  — g. 12. Syrena 

— Gdzieś w E urop ie — g. 12. Polo­
nia — Na a ren ie  — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Zarządu K in, W arszaw a ul 
Jag ie llońska  26, teł. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 8 KW IETNIA

P rogram  I — n a  fali 1322 m.

P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.0*1 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 K oncert. 
6.15 W iązanka m elodii z kom edii 
m uzycznych, 6.30. K alendarz  rad io­
w y, 6.37 K o n cert solistów , 6.50 Gim -

n as ty k a , 7.1S M uzyka, 8.00 S uity  
sym foniczne, 9.00 M uzyka rozryw* 
kow a, 9.45 „W ieś tańczy  i śp iew a“»
10.00 M uzyka rozryw kow a, 11. ÓS 
Aud. dla k las  III , 11.25 In fo rm acje ,
11.30 M uzyka i ak tualności, 12.10 Ry­
szard  W agner: U w ertu ra  do op* 
..T annhäuser“ , 12.25 P ieśn i i tańce, 
12.45 A udycja dla wsi, 13.00 P rzerw a,
15.30 A udycja  d la dzieci, 16.06 
W szechnica Radiow a, 16.20 Muzyka 
o pere tkow a i film ow a, 17.00 „Z ży­
cia Zw iązku R adzieck iego“ , 17.30 
K oncert solistów , 18.00 Piosenki* 
18.20 K orespondenc ja  z zagranicy* 
18.35 II audycja  z cyk lu  „Sym fonie 
B eethovena“ . 19.30 Na fali hum ortl 
i sa ty ry , 19.50 A udycja dla wsi,
20.30 M uzyka taneczna, 21.00 Odpo­
w iedzi Fali 49, 21.12 A udycja z cy- 
k lu : „T ydzień  m uzyki w ęgier­
sk ie j" . 21.40 R eportaż lite rac­
ki, 22.00 A udycja sportow a, 22.1® 
„A rcydzieła m uzyki k am era ln e j“»
W p rogram ie  P io tr  C zajkow ski — 
T rio  fo rtep ianow e a-m oll.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, Wiado­

m ości 7.50, 13.10. 14.00, 18.15, 21.30
23.55.

8.00 S u ita  sym foniczna, 9.00 Mu­
zyka rozryw kow a, 9.45 ..W ieś tańczy 
i śp iew a“ . 10.00 P rzerw a . 13.10 „Prze 
gląd p rasy  sto łeczn e j“ , 13.15 Kon­
cert, 14.05 In fo rm acje , 14.10 Słucho­
w isko dla k las I—II, 14.30 Dla m i­
łośników  książki (dla kl. VI, VII)*
15.00 R adiow y K lub R acjonalizator 
rów, 15.15 K oncert solistów , 15.40 
M uzyka ludow a, 16.00 M uzyka dla 
w szystkich, 16.40 K oncert w progr. 
pjeśni m urzyńsk ie , 17.00 B ajka dla 
dzieci. 17.30 „Na w arszaw skiej fali“ ,
18.00 „N a sportow ej fa li“ , 18.20 Z 
tw órczości o pere tkow ej F ranciszka 
L ehara . 18.50 Pogadanka pt. „Chi­
ru rg iczne  leczenie d rzew “ . 19.00 Mu­
zyka i ak tualności, 19.25 Poem at \ 
o nauczycie lu  J. Śpiew aka z cyklu 
„Nowości poe ty ck ie“ , 19.45 Tydzień 
m uzyki w ęgiersk ie j. W program ie 
kom pozytor tygodnia  F ranciszek 
Liszt, 20.30 B onaparte  i Sułkow ski
— frag m en ty  sztuki R. B ran d stä tte - 
ra, 21.45 W iadomości sportow e, 21-5® 
M uzyka taneczna. 22.20 ..O byw atele“
— ode. pow. K. B randysa, 22.40 
naszych sal k o ncertow ych“ . Beetho­
ven: k o n ce rt sk rzypcow y D-dur* 
23.24 M uzyka — W progr. S chubert
— Sonata  A -dur i Ravel — Sonati­
na.

W ydaw ca: K om itet C e n tra in y  Polskiej Z jednoczonei P a rtń  R obotniczej. R edaguje K om itet. N akładem  RSW „P ra sa “ R edakcja W arszaw a, Dom Słowa Pols kiego, ul. M iedziana 11. T elefony: C en tra la  8-34*-0l, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R edak tor N aczelnv R-17-nfi 7 actenM i««« on «o
S ek re ta rz  R edakcji 8-96-85. Dział ideologiczny 8-08-89 Dział p a rty jn y  8-97-37 Dział zagran iczny  8-96-54. Dział ekonom iczny 8-43-08 Dział ro lny  8-98-78. Dział k u ltu ra ln y  «-65-24. Dział listów  i in te rw en c ji 8-65-23. Dział sto łeczny 8-71-82. T elefony  nocne R p f f i i r n f t J n ?  » ™ w v
ru n k i p ren u m era ty : Z am ów ienia 1 w płaty  na p ren u m era tę  zleconą p rz y jm u ją  w szystk ie u rzędy  pocztow e oraz  listonosze -  cena p renum  : mieś. -  5 zł. kw ar. -  15 zł, półrocznie -  30 zł. rocznie -  60 zł. Zam ów ienia zbiorow e na p ren u m era tę  zakładow a prz irlm uia  n la /ra W
1 D elegatury  P P K  „R uch" — cena w prenum . zbiór. m ieś. — 3.50 zŁ In fo rm ac ji w  sp raw ie  p ren u m . op łacanej w k ra iu  ze_zleceniem  _wysyłki za 2 faz. zaIn?'Ylenla P rzy jm u je  P P K  „R uch“ S ekcja  E ksp o rtu  W -wa, Al. Je rozo lim skie  119. tel. 8-05^05? A dm in istracja:W ar™ zaw °d WlH*

5B-14303ska 12. te l. 8-00-81, Z ak łady  G raficzne Dom Słow a Polskiego.


